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| Depes
I patrolu wło

Wieś olbrzymi zapas 

zagadnień naświetlonych j 

w dyskusji sejmowej j

Kilkudziesięciu posłów zapisało się 
do głosu, gdy na porządek obrad Sejmu 
weszło rozpatrzenie budżetu minister­
stwa rolnictwa, a więc tym samym i ca­
łokształtu zagadnień, związanych z wsią 
i warstwą rolniczą.

Świadczy to niezbicie, że wśród za­
gadnień państwowych i narodowych, od­
grywających rolę decydują w naszej o- 
becnej sytuacji społecznej i gospodar­
czej — zagadnienie wsi i pracy na roli 
budzi ogromne zainteresowanie i wyma­
ga bardzo skupionej, intensywnej uwagi.

Oczywiście, gdy na dwie setki posłów  
około piędziesięciu wypowiada się na je 
den temat —  choćby tak wszechstronny 
jak kwestia wsi i rolnictwa— nie sposób 
uniknąć, że różne wypowiedzi będą się 
powtarzały. Niemniej jednak nie lekce­
ważmy bynajmniej tego faktu tak tłum ­
nego udziału w debacie, bo dowodzi on. 
jak piekącą aktualną i skomplikowaną 
jest sprawa, wokół której toczą się ob­
rady.

To też niewątpliwie z tej obszernei|®™"'“ński ,c^) k"pozosu“yŚh'4 powia- 
dyskusp wyciągnąć można szereg bardzol‘acll przylącz(>nych z województwa 
ważkich spostrżeźeń i żądań. ■-- - - ’ ......

Nasza produkcja rolna może 
śmiało podwojona —  słyszeliśmy powaźg  
ne głosy: wieś może pracować wydaj-®  
niej niż dotychczas, i bardziej nowo-cze- 
snymi metodami. Codziennie marnuje­
my na wsi kilka milionów robotniku - 
dniówek, gdyż miliony ludzi na wsi na­
szej próżnują lub pracują nieprodukty­
wnie.

W ieś nasza —  słyszeliśmy w tej dy­
skusji — przepłaca wciąż za wyroby 
przemysłowe, gdyśmy zajęli Zaolzie, o- 
kazało się, że tam były ceny artykułów  
przemysłu o 25 do 40 procent tańsze.

W ieś nasza — podkreślono — musi 
być ogarnięta mądrą i przewidującą po­
lityką finansową i kredytową, gdyż za­
równo tani wyrób przemysłu, prowadzo  
ny na wieś, jak i tani a dostępny kredyt 
dla chłopa umożliwiają opłacalność 
pracy rolnej i hodowlanej.

W ieś nasza —  utrzymywano — musi 
być wciągnięta w zasięg interesów mię­
dzynarodowych, obroty eksportu z na­
szej wsi zagranicę muszą wykazać choć­
by taką siłę, jaką osiągnęły np. na Lit­
wie lub w Finlandii.

W ieś nasza — wywodzono — musi 
nareszcie stworzyć racjonalną organiza­
cję rolnictwa, które jest i rozbite i po­
dzielone na dzielnicowe organizacje i o- 
władnięte szkodliwym duchem klaso­
wym.

W ieś nasza — podkreślono — musi 
wyzwolić się ze zbędnego importu. Po

za hołdownicza 
włoskiego do P. Marszałka 

Śmigłego Rydza
W ARSZAW A. Attache wojskowy  

ambasady włoskiej w W arszawie płk. 
Reorodi Cortanze, wysłał do Pana Mar­
szałka Śmigłego - Rydza, w imieniu woj 
skowego patrolu włoskiego, który brał 
udział w mistrzostwach FIS. depeszę z 
Krakowa następującej treści:

.,Patrol wojskowy włoski, który  
złożył głęboki hołd w krypcie pierw  
szego Marszalka Polski przed opu­
szczeniem Ziemi Polskiej zwraca się

za pośrednictwem myślą ku Na­
czelnemu W odzowi W ojsk Polskich.

Morderstwo polityczne w Chinach
SZANGHAJ. W koncesji międzyna 

rodowej zamordowano markiza Likuo- 
czien. wnuka słynnego chińskiego męża 
stanu Li _ hung - czanga. Sprawca zama 
chu zbiegł. Likuoczien rzekomo sympa­
tyzował z nowym rządem nankińskim.

Zamordowany był posłem chińskim  
w Brukseli i dyrektorem wielkiego chiń­
skiego towarzystwa żeglugowego.

Wywłaszczenie żydów z kosztowności 
w Niemczech

BERLIN. Dziennik urzędowy Rzeszy 
zamieszcza zarządzenie, na zasadzie któ

Listy gospodarcze O.Z.N.
zwyciężają w wyborach gromadzkich

rego wszyscy żydzi, obywatele niemiec­
cy, oraz żydzi pozbawieni obywatelstwa, 
obowiązani są w ciągu dwóch tygodni zło 
żyć za odszkodowaniem w odpowiednim  
urzędzie wszystkich przedmiotów ze zło 
ta srebra i platyny, oraz klejnoty i per­
ły. Zarządzenie to wchodzi w życie z 
dniem ogłoszenia.

W ARSZAW A. W pierwszej połowie 
lutego br. odbyły się wybory do rad 
gromadzkich w 24 powiatach wojew.

L Z

’łódzkiego wybory odbyły sic już w  
byćgmiesiącu grudniu 1938 r.)

Do dnia 23 lutego br. otrzymano  
wyniki wyborów z 21 powiatów (1.852 
gromad), które" przedstawiają się na­
stępująco:

Ogółem wybrano 26.307 radnych, z 
czego przypada na:

1) listy gospodarcze OZN. i innych 
ugrupowań gospodarczych i zawodo-

wych o charakterze apolitycznym  
13.964 mandaty (53,05 proc.);

2) Stronnictwo Narodowe 3.557 m. 
(13.52 proc.);

3) Stronnictwo Ludowe 3.480 mand, 
(13,23 proc.);

4) P. P. S. 90 mand. (0,35 proc.):
5) Stronnictwo Pracy wraz z nie­

którymi organizacjami zawodowym. 
1.461 mand. (5,56 proc.);

6) Niektóre samodzielne organiza­
cje zawodowe 1.527 mand. (5,81 proc.)

7) Inni i różne mniejszości narodo­
we 2.228 mand. (8,45 proc.)

Wielka bitwa powietrzna

PEKIN. Nad Lanczou (stolica prowin  
cji Kansu) odbyła się wielka bitwa po­
wietrzna pomiędzy samolotami japoń­
skimi a chińskimi, które wystartowały 
celem odparcia nalotu. W wyniku walki 
Japończycy strącili 36 samolotów, spo­
śród 40, które wystartowały. Japończy­
cy stracili jeden samolot bombardujący.

HONKONG. Podczas wczorajszego 
1 bombardowania przez eskadrę 9 samo­
lotów japońskich okolic Hongkongu ogó­
łem zginęło 11 osób. Liczne bomby padły 
na terytorium brytyjskie.

Z.5-^ ' << ...

W yjazd Prymasa Polski na Konklawe do Rzymu.

Anglia protestuje

LONDYN. Ambasador brytyjski w  
Tokio sir Craigie otrzymał polecenie za­
łożenia protestu u rządu japońskiego 
przeciwko bombardowaniu terytorium  
Hongkongu przez japońskie samoloty  
wojskowe.

TOKIO. Ministerstwo wojny donosi, 
że dowództwo wojsk za pośrednictwem  
japońskiego konsula generalnego w Hong 
kongu wyraziło swe ubolewanie władzom  
brytyjskim z powodu zbombardowania  
obszaru brytyjskiego na wyspie.

Zderzenie dwóch samolotów

LONDYN. Korespondent Reutera do 
nosi z Karaszi (Indie): wszoraj rano na­
stąpił niezwykły wypadek zderzenie się 
w dżungli, w odległości 70 km na pół­
noc od Karaszi, dwóch samolotów, nale­
żących do ,,Indian National Airways1'. 
Dwóch pilotów hindusów oraz jeden pa­
sażer, obywatel Stanów Zjednoczonych 
zginęło na miejscu.

cóż np. sprowadzamy za 18 miln. rocznie 
skór, gdy mamy w kraju 6 miln. krów? 
Po cóż wysyłamy zagranicę surowe jago 
dy, by sprowadzać z zagranicy soki ja­
godowe  ?

Oto zaledwie kilka spraw z olbrzy­
miego zapasu, które zostały poruszone 
ostatnio na plenum Sejmu.

Klamrą, spinającą wszystkie te żą­
dania i wnioski, wszystkie te spostrzeże­
nia i doświadczenia, poczynione przez 
kilkudziesięciu posłów, wywodzących się 
ze wsi lub jako działacze społeczni spe­
cjalnie interesujących się pracą na wsi 
— było wielkie zagadnienie — kultury 
wsi. Bo z jakiego kol  wiek punktu widzę 
nia oceniać będziemy naszą wieś, jej po­

trzeby, jej braki, jej położenie gospodar 
cze —  jedno jest pomnikiem: bez podnie 
sienią stanu kulturalnego wsi i chłopa, 
bez „wyjścia z stanu pierwotnego11, bez 
,.odrobienia zaległości’1 wiekowych, tra­
dycyjnych, przeszczepionych z czasu nie 
woli w obecną naszą rzeczywistość, nie 
sprostamy tym wszysJkim zadaniom ja­
kie nas czekają. W prawdzie wiele się tu 
iuz zrobiło, ale ileż jeszcze jest do zro­
bienia.

I nasilenie pracy na roli, i jej uno­
wocześnienie, i zatrudnienie milionowych 
rzesz marniejących na wsi, i wprowa­
dzenie racjonalnej organizacji w samo­
rządzie rolniczym — wszystko to jest 
uzależnione od wydźwignięcia wsi naszej

na wyższy poziom kulturalny, od prze­
tworzenia — zwłaszcza młodego poko­
lenia na wsi w działaczy, uzbrojonych 
nowoczesną kulturą rolniczą i obywatel 
ską.

Mamy przed sobą cztery tomy wy­
dawnictwa „Państwowego Instytutu Kul. 
tury W si" wydane w roku ubiegłym pt. 
„Młode pokolenie chłopów" a obejmu­
jące . procesy i zagadnienia kształtowa­
nia się warstwy chłopskiej w Polsce". 
Podstawa tego dzieła jest ankieta, prze­
prowadzona wśród tysiąca kilkuset 
przedstawicieli młodzieży wiejskiej. W  
czwartym, ostatnim tonre. na 556 stro­
nach, wypowiadają się ci, którzy zrodzili 
się w wolnej Polsce, określają swe obli­

cze ideowe i swe najgłówniejsze potrze­
by.

W czym widzą swe główne zadanie, 
swą przyszłość, swe rozwojowe warunki? 
W wytwarzaniu coraz to nowych ośrod­
ków życia kulturalnego na wsi, w inten­
sywnym ruchu oświatowym.

Jest to nieodzowny warunek rozwo­
ju naszej wsi. Jest to droga, wiodąca i 
do zatrudnienia i do dobrobytu.

Im więcej ludzi młodego pokolenia 
chłopskiego wejdzie na tę drogę — tym  
prędzej rozwiążemy większość żądań i 
potrzeby najliczniejszego w Polsce od­
łamu ludzkości.
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Co się zarzuca dzisiejszemu sportowi Przygotowania do obrony 
i jakie są przjezyny tych zarzutów przeciw otniczej w Ubezp. Społecznych UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

azniw vavi. ■ U bezpieczalnie Społeczne prow adzą  i dań ratow nictw a sanitarnego. W  tym też 
ątpliw ie jeszcze od kilku lat prace w dziedzinie obrony przede w szystkim kierunku rozw inęła  

. 1 , • 1 • ' • T L I •  1 Ir, r -i „r n i n OTTl ministra ATtiekl

N a ogół dzisiaj w szyscy są zgodni'stanie się „aktorem boiska ’*, zniknąć bę-j 
co do znaczenia społecznego sportu, nie 
m niej codzienna praktyka stwierdza ca­
ły szereg istotnych zastrzeżeń. Boisko  
sportow e nie zawsze staje się przybyt­
kiem m oralnego i cielesnego piękna, 
św iątynią szczytnej idei tężyzny fizycz­
nej narodu.

Co zarzuca się dzisiejszem u stanow i 
sportu Zastrzeżeń i zarzutów jest spo­
ro. W ażniejsze z nich' sport, każąc zw ra  
cać uw agę zbytnio na spraw ność ciele­
sną —  prow adzi do zaniedbania ducha, 
niedostatecznego  szanowania m yśli; sport 
przeradza się łatwo w kult brutalności, 
podnieca krw iożercze instynkty, prow a­
dzi często do rozprzężenia m oralnego i 
zaniku dobrych obyczajów ; sport staje  
się przede w szystkim w idow iskiem , za­
m iast być zabiegiem w ychow aw czym .

W ybitni sportowcy stają się często  
aktoram i. W idow iska sportowe, m ające 
być pokazam i tężyzny —  przekształcają 
się w w idowiska kasow e, gdzie tłum nie  
przybyłym w idzom dem onstruje się to, 
co najm ocniej podnieca nieszlachetne 
instynkty. N ie dąży się naturalnie już do  
podniesienia spraw ności organizm u za­
w odnika —  a zw raca się głów ną uw agę 
na efekt zewnętrzny, na w yw ołanie w ą­
tpliw ej w artości zachwytów przew ażnie 
licznie grom adzącej się gaw iedzi. Zao­
strza się w arunki w alki, i by w zm ocnić  
im aginację, w yw ołać dreszczyki. A ran­
żuje się sztuczne em ocje.

W następstw ie tego stanu rzeczy  
w zrasta ukryte zawodow stw o. W iedząc, 
że zawody robi się dla kasy, że w zględy  
i w ym ogi sportow e schodzą na drugi 
plan, „aktorzy dram atu" upom inają się 
o prezenciki, o honoraria. Stosowanie te­
go rodzaju m etod pow oduje ujem ne m o­
ralne w pływ y. Stąd w niosek, że urządza 
nie płatnych w idow isk nie m oże iść w  pa­
rze z praw dziw ym sportem .

W idow iska sportowe w inny i m uszą 
odpowiadać w ym aganiom zasadniczym  
w ychow aw czej idei sportu. M uszą być  
św iętem siły i piękna, z których płynie  
radość szczera, budząca energię, rodzącą 
chęć w ydajnego pożytecznego uzew nętrz 
nienia sw ego ja.

Jeśli w ięc idea sportowa doznaje o- 
becnie spaczenia w obec gonitwy za sen­
sacją, w inę ponosi w pierwszej linii sa- , 
m o społeczeństwo, które idei czystości 
sportu w jego istocie w łaściw ie nie po ­
piera. G dyby organizacje sportowe m ia­
ły zapewniony byt finansowy, urządza­
ne przez nie w idow iska m usiały by no ­
sić zgoła inny charakter. Służyły by one 
tylko propagandzie, daw ały by przykła 
dy fizycznego i m oralnego piękna. N ie 
naginały by się do w ym agań płacącego  
tłum u, lecz tłum ten. w chodzący bez­
płatnie, w ychowyw ał by się i uszlachet­
niał.

Sport m usi dalej upow szechnić się, 
aby cały naród ćw iczył się i stawał do  
zaw odów . G dy sportem  będą się zajm o- 
w ać w szyscy czynnie, gdy każdy sam

dą m usiały w szystkie drażliw ości
To są problem y niewą x .

dziś całkow icie nieziszczalne, lecz rów - przeciw lotniczej. Instytucjom tym zlecił 
nie w ażne z innym i czołow ym i zagadnie- w sw oim czasie m inister opieki społecz- 
niam i głów nych obow iązków w ychow a- nej w szechstronne przygotowanie apara 
nia narodow ego. i tu lecznictw a ubezpieczeniow ego do za-
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So wprowadza nowelizacja
ustawy przemiałowej

Jak się dow iadujem y, w środę, dnia 
15 lutego 1939 roku odbyło się zapow ia­
dane -od dłuższego czasu posiedzenie 
m iędzym inisterialnej kom isji (przedsta­
w icieli M inisterstw a Skarbu, M inister­
stwa Spraw Rolniczych i Reform Rol­
nych oraz M inisterstw a Przem yślu i 
H andlu), na którym  przyjęto ostatecznie  

1 now elizację rozporządzenia w ykonaw ­
czego m inistra Skarbu z dnia 19 sierpnia 
1938 roku do ustaw y z dnia 5 sierpnia  

! 1938 roku o środkach finansow ych na  
popieranie gospodarczo uzasadnionego  
kształtow ania cen artykułów rolniczych.

O głoszenie poczynionych zm ian nastą­
pi w  tych dniach.

D o najistotniejszych reform , przepro  
w adzonych przez now elizację należy do  
puszczenie w ym iany zboża na m ąkę i 
m ąki na chleb oraz przejęcie prawie ca­
łej kontroli przez organa skarbow e. N a­
stąpiło to z tego pow odu, że kontrola, 
przeprow adzona przez w ładze adm ini­
stracyjne, staje się bezpośrednio przy ­
czyną różnego rodzaju usterek, niedo­
m agali, a naw et przestępstw w w ykony- 
w aniu w spom nianej ustaw y. K ontroli 
w ładz adm inistracyjnych podlegać będą  
tylko najm niejsze m łyny w iejskie.

się pod kierow nictw em m inistra opieki 
społecznej akcja Zakładu U bezpieczeń  
Społecznych i w szystkich U bezpieczalni 
na terenie kraju.

N a specjalnych kursach obrony prze­
ciwlotniczej przeszkolono już cały kie­
row niczy personel adm inistracyjny i le­
karski ubezpieczalni społecznych. O bec­
nie szkoli się w szystkie służby obrony  
przeciw lotniczej, a w ięc odkażającą, 
przeciw pożarow ą, przede w szystkim zaś 
służbę ratow niczo - sanitarną.

U bezpieczalnie otrzym ały najnowo ­
cześniejszy sprzęt ratow niczo _ sanitar­
ny. Jednocześnie przystosow uje się do  
obrony przeciw lotniczej szpitale przy­
chodnie lekarskie, apteki ubezpieczenio ­
w e i buduje kąpieliska natryskow e do  
odkażania z gazów  parzących.

Przewidziano rów nież stopniow e zao  
pryw atnie niektórych ubezpieczonych i 
członków ich rodzin w m aski przeciw ga­
zow e. W w ażniejszych m iejscow ościach  
ubezpieczeni, którzy nie dostaną m asek  
od pracodawców , otrzym ywać je będą 
stopniow o od ubezpieczalni społecznych 
na ulgowych w arunkach. Cena m aski bę  
dzie uzależniona od w ysokości uposaże­
nia ubezpieczonego i liczebności jego ro­
dziny, Im niższe uposażenie i liczniejsza  
rodzina — tym cena m aski będzie niż­
sza.

Całą pionierską pracę w dziedzinie 
w yszkolenia w ratownictw ie sanitarnym  
obrony przeciwlotniczej i w yposażenia: 
sekcyj, punktów  ratowniczo  - sanitarnych  
i kąpielisk odkażających, m inister opie­
ki społecznej —  jako odpow iedzialny za  
przygotow anie całego państwa pod w zgl. 
ratownictw a i lecznictwa na w ypadek o- 
brony przeciw lotniczej —  przeprow adził 
przy pom ocy finansow ej Zakładu U bez­
pieczeń Społecznych.

Gała miasto przeniesiono 
o kilka m I dalpj

M O NTREAL. W obec tego, źe obsu­
w ająca się góra Stem w inter zagrażała  
m iasteczku M ascot w  brytyjskiej Colum ­
bii, w szyscy m ieszkańcy zostali ew akuo ­
w ani.

Zabrali oni nietylko cały sw ój do ­
bytek, ale rów nież i w szystkie dom y. 
M iasto zostało w ięc dosłow nie przenie-

o kilka m il dalej, gdzie w  dalszym  
nosi tę sam ą nazw ę. Tam , gdzie  

przedtem było m iasteczko, pozostał je­
den tylko dom , którego nie w arto było  
przenosić. D em y, sklepy, składy, gara­
że, szkołę, a naw et kościół z w ieżyczką 
przeniesiono o kilka m il.

sione  
ciągu

Już się nie będzie mówić 

„pan“ lecz „kneźa

W A RSZA W A. „Zadruga", po resla- 
w izacji im ion, zreform ow aniu tańców , 
przystępuje do dalszych „reslaw izacji .

O to zespół ten postanow ił w stosun­
kach w ewnętrznych nie używ ać w ięcej 
w yrazu „pan", zastępując go w yrazem  
„k n e ź", rów noznacznym w starosło­
w iańskim języku w dialekcie łużyckim  
w yrazow i „pan".

„Zadruga" w ypracow ała rów nież pro  
jekt now ej pisow ni polskiej —  oparty o  
fonetykę i nieom al całkow icie zbliżoną  
do pisow ni czeskiej,, słow ackiej, w któ­
rej (notujem y w ażniejsze — zdaniem  
„zadrużan" — w yrazy) usunięto „w ", 
zatępjąc ,,v", zam iast „sz" —  w prowa­
dzono ,,ś", podobnie z „cz, ż, ą m a się 
czytać jak francuskie „en. an".

ES

k -

Senne w idziadła
' - ’ki

W  życiu w ielu ludzi —  i niekoniecz­
nie przesądnych —  sny odgryw ają dużą 
rolę, zw łaszcza u kobiet. M ężczyźni na  
ogół m niej snam i dają się pow odow ać, 
jeżeli w ogóle na takie, jak m ów ią  
„głupstw a" zw ażają. Silniejsze oddzia­
ływ anie w idzeń sennych na kobiety m a 
swoją przyczynę niewątpliw ie w delikat­
niejszym organizm ie płci pięknej i w ła­
ściwej jej w iększej w rażliwości psychi­
cznej i fizycznej. Pozostaw iam tu ot­
w artym pytanie, czy sny rzeczyw iście są  
zjaw iskiem  tak m ało znaczącym , jak to  
w ielu m niem a, lub czy nie m ają one ra­
czej jakiejś głębszej przyczyny i w róż­
nych w ypadkach nie m ogą być w yrazem  
jakiegoś jasnow idztw a ze strony danego  
osobnika.

Przypom inam tylko znany sen fara­
ona egipskiego o siedm iu tłustych i sie­
dm iu chudych krow ach i sposób, w jaki 
go Józef w ytłum aczył, ratując Egipt od  
klęski głodu, dalej sen biskupa w W iel­
kim W aradynie na W ęgrzech, dr. Józefa 
Langi'ego, który w nocy z 28 na 29  
czerwca 1914 r. w edług w łasnego ze­
znania w idział w e śnie dokładnie i z

w szystkim i szczegółam i, w jaki sposób  
nazajutrz zam ordow any został w Sera- 
jewie zaprzyjaźniony z biskupem au­
striacki następca tronu arcyksiążę Fer­
dynand i jego m ałżonka. N ie od rzeczy  
będzie też przypom nienie licznych snów , 
jakie m iało w ielu świętych w form ie  
niejako objaw ienia. Z m oich w łasnych  
przeżyć w reszcie m uszę ■wspom nieć o  
pew nego rodzaju darze jasnowidztwa ś. 
p. m atki m ojej, która, gdy przeze lata  
całe przebywałem zagranicą, nie om ie­
szkała nigdy sam a zgłosić się na pocz­
cie po listy m oje, które zaw sze tam znaj­
dow ała, zanim je listonosz zabierał, 
chcąc*m u oszczędzić dość znacznego  
nakładania drogi, gdyż m ieszkaliśm y z 
dala od w si na ustroniu. Zaw sze dziw io­
no się na poczcie, skąd m oże w iedzieć o  
nadejściu dla niej listu, gdyż nie pisy­
w ałem bynajm niej regularnie i norm al­
nym  sposobem  o nadejściu dla niej listu  
nigdy nie m ogła w iedzieć. Zaw sze kie­
row ało nią w tym w idzenie senne. Póź­
niej ta sam a zdolność zastanow iła m nie 
u m ojej siostrzenicy, która jako 6-letnia 
dziewczynka nagle w staw szy w nocy, 
lecz nie zbudzona, gdyż m iała oczy za­
m knięte i m ów iła jakby w  katalepsji, za­
częła opow iadać, że w idzi w racającego 
do dom u znajomego jej żołnierza z tego

sam ego dom u (było to w czasie w ojny  
św iatowej), który m a jednak tylko jed­
ną nogę. Żołnierz ten istotnie przybył 
nazajutrz całkiem  niespodziew anie, jako  
kaleka bez nogi, gdyż o sw ym kalectwie 
nie dal poprzednio znać rodzinie.

Sny nie w ydają się zatem być zja­
w iskiem tak m ało znaczącym , żeby się 
do nich należało lekceważąco odnosić. 
W racając jednak do w łaściw ego tem atu  
w spraw ie górnośląskich w ierzeń o  
snach, przytaczam poniżej szereg obra­
zów sennych i jak je sobie lud tłum a­
czy.

Sniąc o czym ś zielonym , na przy­
kład o łąkach lub drzew ach, m ożna o- 
czekiw ać jakichś przyjem nych niespo ­
dzianek. G rzyby lub stare obuw ie nato­
m iast oznaczają troskę i niedostatek. 
W idząc w e śnie procesję, należy się li­
czyć z rychłym udziałem w czyim ś po­
grzebie. D ziewczęta, śniące o koniach, 
m ogą się spodziewać rychłego pozna­
nia sw ego przyszłego narzeczonego. Tak  
sam o now e trzew iki są dow odem , że 
m ogą liczyć na rychłe ośw iadczyny lub  
poznanie w ielbiciela. G dy żonaci w zgl. 
zam ężne śnią o koniach, jest to zapo­
w iedzią nadejścia listu. To sam o ozna­
cza kołacz (ciasto) i jazda koleją żela­
zną. W idok kur lub m łodych gąsek zna­

czy, że w rodzinie czy w dom u w net bę­
dzie kilka osieroconych dzieci. Sny, w  
których w ystępują dzieci zapow iadają  
bliskie zm artwienie i kłótnię. Śm ierć 
grozi śniącem u, leżeli w spina łub poru ­
sza się nad skalistym i urw iskam i, nad  
przepaściam i, na ruchom ych deskach 
itp., zaś z pom iędzy bliższych znajo­
m ych um rze ktoś, jeżeli śniący w dziew a  
na siebie św ieżą bieliznę. Sen o sam olo ­
tach (aeroplanach) lub św ieżych buł­
kach pozw ala się spodziewać przyjem ­
nych w iadom ości, podczas gdy m ięso  
lub w ęgle są zw iastunam i choroby w 
dom u. W ypadanie zębów zawsze ozna­
cza śm ierć, m ianow icie zgon członka ro­
dziny lub bliskiego krew nego, jeżeli u- 
trata zęba połączona jest z bólem , lub  
śm ierć ki Sregoś ze znajom ych, jeżeli m e 
odczuwa się bólu. Sny o złotych przed­
m iotach f. rzynoszą szczęście, natom iast 
o św iniach, dziwnym sposobem , stano­
w ią przeitrogę przed złodziejami. Jaja 
oznaczają, różne nieprzyjem ności, prze­
w ażnie z 'ow odu plotek. Sny o w łosach  
każą się i nodziew ać bogactw a, ale w ło­
sy w u  4ach oznaczają gw ałtow ną 
śm ierć. Jeżeli zaręczona dziewczyna w i­
dzi w esol i palący się ogień, w tenczas 
m oże się spodziewać rychłego końca za* 

ręczyn i bliskiego w eseliska... t j
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C H O JN IC E .
> Krwawa bójka pomią^zy robotni­

kami. W  g o sp o d a rs tw ie  ro ln ik a  R o h d e g o  
w  G ra m o w ie w y w ią z a ła s ię k rw a w a  
b ó jk a p o m ięd z y ro b o tn ik a m i W ó jc ik o w ­
sk im  i R u d n ik ie m . W ó jc ik o w sk i z a d a ł 
R u d n ik o w i 1 0 ra n k łu ty c h w  p le cy , p o  
c z y m  z b ieg ł. R a n n e g o w s ta n ie b e z n a ­
d z ie jn y m o d s ta w io n o d o sz p ita la w  
C h o jn ica c h .

Z a W ó jc ik o w sk im  w ła d z e p o lic y jn e  
w sz c z ę ły p o śc ig i u ję ły g o w  T u c h o li.

3 Z zemsty za wydalenie z pracy 
podpalił stóg pracodawcy. S ą d O k rę g o ­
w y w  C h o jn ic a c h sk a z a ł w  d n iu 2 4 b m . 
3 1 -le tn ie g o ro b o tn ik a M a rc in a W a rc za -  
k a z C h o jn icz e k n a k a rę p ó łto ra ro k u  
w ię z ie n ia z a z b ro d n ic z e p o d p a le n ie .  
W a rc z a k z z e m s ty z a w y d a le n ie g o z  
p ra c y  p o d p a lił s tó g  sw e g o  b . p ra c o d a w ­
c y , ro ln ik a L ie tz a w  C h o jn ic a c h , p o w o ­
d u ją c  sz k o d ę 1 8 0 0 z ł. n ie p o k ry tą u b e z ­
p ie c z e n iem .

B Y D G O S Z C Z .
3 Okradziono w pociągu znanego po- 

morzanina. Z n a n y o b y w a te l z iem sk i p . 
L u c ja n P rą d z y ń sk i w łaśc ic ie l m a ją tk u  
p o d  S ę p ó ln e m  z g ło s ił w  p o s te ru n k u  p o li 
c y jn y m  n a d w o rc u k o le jo w y m  w  B y d ­
g o szc z y o k ra d z ie ży d o k o n a n e j u n ie g o  
p o d c z a s p o d ró ży  p o c ią g ie m  n a l in ii K ra ­
k ó w  - G d y n ia .

K ra d z ie ż z o s ta ła d o k o n a n a p ra w d o ­
p o d o b n ie w  c z a s ie sn u  p . P rą d z y ń sk ieg o  
p o d B y d g o sz c z ą . W a rto ść sk ra d z io n y c h  
p rz e d m io tó w  o ra z g o tó w k i w y n o si o k o ło  
7 0 0 z ł. W ła d ze p licy jn e p ro w a d z ą d o ­
c h o d z en ie .

3  Wołał stracić 100.000 zł, niż przy­
być na rozprawę. P rz e d  S ą d e m  O k ręg o ­
w y m  w  B y d g o sz c z y o d b y ł s ię d a w n o  
o c z e k iw a n y  se n sa cy jn y  p ro c e s p rz e c iw k o  
d r S a lo  T a u b e , d y re k to ro w i f irm y  B a c o n  
E x p o rt w  N a k le o ra z p rz e c iw k o  b y łe m u  
b u rm is trz o w i m ia sta N a k ła P a w ło w i  
T ry b u lli . D y re k to r T a u b e (ż y d ) o sk a r­
ż o n y je s t o u d z ie le n ie T ry b u lli ja k o  
b u rm is trz o w i m ia sta ła p ó w k i w  w y so k o ­
śc i 1 2 .0 0 0 z ł c e le m  u z y k a n ia p rz e d łu ż e ­
n ia  k o n tra k tu  d z ie rż a w y  rz e źn i m ie jsk ie j  
D y r. T a u b e  z w o ln io n y  w  sw o im  c z a s ie  z a  
k a u c ją lO O .O O O z ł. w y je c h a ł d o A m e ry k i. 
N a ro z p ra w ę n ie z ia w ił s ię , w o b e c c z e ­
g o k a u c ja p rz e p a d ła .

O k a rż o n y T ry b u lla p rz y z n a ł s ię d o  
w z ię c ia ła p ó w k i z a n a m o w ą T a u b e g o , 
o b e c n ie  d o  w in y s ię n ie p rz y z n a j  e .

W y ro k  z a p a d n ie  z a 2 d n i.

P E L P L IN .
> Pogrzeb sp- kanonika Lewandow­

skiego. W  u b . p o n ie d z ia łek  o d b y ł s ię w  
P e lp lin ie p o g rz e b śp . k s . k a n o n ik a L e ­
w a n d o w sk ie g o , p ro b o sz c z a p a ra f ii p e l-  
p lir isk ie j. O  g o d z . 9  w  w y p e łn io n e j w ie r­
n y m i k a te d rz e , d o k ą d  z w ło k i p rz e n ie s io ­
n o w  e k sp o rc ie ju ż w  n ie d z ie lę , o d p ra ­
w io n a z o s ta ła ż a ło b n a m sz a św ., p o d ­
c z a s k tó re j śp iew a ł c h ó r k a ted ra ln y  k le ­
ry k ó w . E g z e k w ie o d p ra w ił k s . b isk u p  
D o m in ik , p o c z y m  w y n ie s io n o tru m n ę  
p rz e d k a ted rę , sk ą d o lb rz y m i k o n d u k t  
p o g rz e b o w y w y ru sz y ł p rz y d ź w ię k a c h  
o rk ie s try w o jsk o w e j z T c z e w a n a m ie j­
sc o w y  c m en ta rz . N a d  g ro b e m , p o  o d p ra ­
w ien iu m o d łó w d e le g a t P o m o rsk ie g o  
Z w ią z k u  K ó ł Ś p ie w a c z y c h d y r A n tc z a k  
z T o ru n ia , w y g ło s ił m o w ę ż a ło b n ą , u w y ­
p u k la jąc z a s łu g i z m arłeg o k a p łan a n a  
p o lu m u z y c z n y m  i śp ie w a c z y m  o ra z je ­
g o  g o rą c y  p a trio ty z m  i o fia rn o ść  w  sp ra -  
c y sp o łe c z n e j. W  p o g rz e b ie u c z e s tn ic z y ­
ły w ie lk ie t łu m y p a ra f ian i d e le g a c je  
l ic z n y c h o rg a n iz a c y j.

G D Y N IA .
3  Nowy polski statek dalekomorski- 

D n ia 2 3  b m . w  s to cz n i N a k sk o w  w  D a n ii  
o d b ę d z ie s ię o g o d z in ie 1 5 sp u sz c ze n ie  
na w o d ę d ru g ie g o n o w o z b u d o w an e g o  
s ta tk u  G . A , L .u  m /s , ,C h ro b ry " . M a tk ą  
c h rz es tn ą s ta tk u b ę d z ie m a łżo n k a p o s ła  
p o lsk ie g o w D a n ii Ja n in a S ta rz e w sk a .  
N a u ro c z y s to ść tę u d a ją s ię z P o lsk i d o  
s to cz n i N a k sk o w  d y re k to r d e p a r ta m e n tu  
m o rsk ie g o in ż . L e o n a rd M o z d z ie ń sk i,  

n a c z e ln ik w y d z ia łu ż e g lu g o w e g o O cio -  
sz y ń sk i, d y re k to r n a c z e ln y G . A . L . ’u  
L e szc z y ń sk i p re z e s z w ią z k u a rm a to ró w  
p o lsk ic h F e lik s K o lla t, o ra z c z ło n k o w ie  
ra d y n a d z o rc ze j G . A . L . ‘u z p re z e se m  
S z u jsk im .

IN O W R O C Ł A W .
A  Świetckradztwo. W  K o śc ie lcu  n ie ­

z n a n i sp ra w c y d o s ta li s ię d o k o śc io ła ,  
sk ą d p o ro z b ic iu ta b e rn ak u lu m  z a b ra li  
d w a  c e n n e  k ie lic h y  o ra z  ro z b ili 6  p u sz e k  
z p ie n ięd z m i. P o lic ja  je s t n a tro p ie  św ię ­
to k ra d có w .

A Powiat Inowrocław radiofonizuje 
się. W y d z ia ł P o w ia to w y w  In o w ro c ła ­
w iu p o s tan o w ił w y a sy g n o w ać 1 1 ,0 3 3 z ł  
n a ra d io fo n iz a c ję p o w ia tu in o w ro c ła w ­
sk ieg o  i to  n a z a k u p 5 5 a p a ra tó w , k tó re  
z a in s ta lo w an e  z o s tan ą w  o ś ro d k . o św ia ­
ty  p o z a szk o ln e j i św ie tlic ac h w ię k sz y c h  
o rg a n iz ac y j.

S całej Polski

G N IE Z N O .
A  Zuchwa stwo młodego żyda. D o  

P a ń s tw o w e g o G im n a z ju m  M ę sk ie g o im . 
B o le s ła w a C h ro b re g o w  G n ie źn ie u c z ę ­
sz c z a ł d o  p ie rw sz e j k la sy  l ic e u m  1 7 -le tn i 
ż y d  H e rm a n  P e n d z e l, sy n  H a rsz a  i R e n y  
P e n d z ló w  z u l. M ie c zy s ła w a 3 9 .

G d y w ty c h d n ia ch u c z n io m k la sy  
l ic e a ln e j p o w ie rz o n o sp o rz ą d ze n ie p ra c  
n a d o w o ln y  te m a t, P e n d z e l w y b ra ł k w e ­
s tię u c isk u m n ie jsz o śc i ż y d o w sk ie j w  
P o lsce . P ra c ę n a p isa ł w  sp o só b ta k ja ­
sk ra w ię te n d e n c y jn y , ż e ra d a p e d a g o ­
g ic zn a z m u szo n a b y ła u c h w a lić n a ty c h ­
m ia s to w e w y rz u c e n ie z u c h w a łe g o ż y d a  
z u c z e ln i.

P O Z N A Ń .
A  80-lecie urodzin Władysława Ber- 

kana. W ła d y s ła w  B e rk a n . a u to r z n a n e g o  
i n a g ro d z o n e g o  , ,P a m ię tn ik a " , o b c h o d z ił  
8 0 -le c ie  sw y c h  u ro d z in . S ę d z iw y  S o le n i­
z a n t u ro d z ił s ię w  1 8 5 9 r . w  S a m p ła w ie , 
w  p o w . lu b a w sk im , n a  P o m o rz u . P o  p o ­
w ro c ie z o b c z y z n y , g d z ie z a s ły n ą ł ja k o  
w ie lk i sp o łe cz n ik i n ie u s tra sz o n y  b o jo w  
n ik o p o lsk o ść , z o s ta ł w y b ra n y ra d c ą  
m ie jsk im  m ias ta P o z n a n ia .

N a je g o in ten c ję o d b y ła s ię w  n ie ­
d z ie lę w  k o śc ie le P a n a Je z u sa w  P o z ­
n a n iu m sz a św ., a n a s tę p n ie u ro c z y s te  
z e b ran ie T o w . O b y w a te li P o la k ó w z  
O b c zy z n y , k tó re g o W ła d y s ław  B e rk a n  
je s t c z ło n k ie m .

K R A K Ó W .
A  Hojny dar na F-O.N. P re z e s Iz b y  

P rz e m y s ło w o - H a n d lo w e j w  K ra k o w ie  
b a ro n  G o e tz _ O k o c im sk i z ło ż y ł n a rę c e  
W o je w o d y K ra k o w sk ie g o d r T y m iń sk ie ­
g o 2 c z ek i n a ła £c z n ą k w o tę 3 8 ,0 0 0 z ł, 
z e b ra n y c h p rz e z Iz b ę P rz e m y s ło w o - 
H a n d lo w ą , k ra k o w sk ą k o n g re g ac ję k u ­
p ie ck ą , p o sz cz e g ó ln e f irm y k ra k o w sk ie  
i in . z p rz e z n a c z e n ie m  n a F . O . N .

JFe arioso
B E R L IN .

□  Olej jadalny z pestek winogrono­
wych. N iem cy  p rz y s tąp iły w  ro k u 1 9 3 7  
d o p ro d u k c ji o le ju ja d a ln e g o z p e s te k  
w in o g ro n o w y c h . W  N a d re n ii w y p ro d u ­
k o w a n o w  ro k u u b ie g ły m  4 0 .0 0 0 l i tró w  
te g o o le ju , k tó ry o k a z a ł s ię ja k o z u p e ł­
n ie o d p o w ia d a ją c y sw e m u c e lo w i. P ro ­
d u k c ja m a b y ć p o d w y ż sz o n a d o 5 0 0 .0 0 3  
k g o le ju . Z u ż y te n a te n  c e l 3 .4 0 3 .0 0 3  k g  
w in o g ro n z o s tan ie n a s tę p n ie p rz e z n a ­

c z o n e d o sk a rm ia n ia .

□  Co piętnaście minut wypadek śmier 
teiny w zakładach pracy. W  je d n y m  z  
n u m e ró w , ,W e std e u tsc h e B e o b a ch te r"  
p o jaw iła s ię n o ta tk a , w e d łu g k tó re j n a  
te re n ie T rz e c ie j R z e sz y w  z a k ła d a c h  
p ra c y , tran sp o r tu o ra z a d m in is trac ji , 
m ia ło m ie jsc e w  u b . r . 1 0 3 .0 0 0 w y p a d ­
k ó w . W y p a d k i śm ie r te ln e m ia ły  m ie jsc ?  

,w s to su n k u : je d e n w y p a d e k  n a 1 5 m i­

n u t

L E N IN G R A D .
□  Narkomania i zbrodnie w Sowie­

tach. P o d  L e n in g ra d e m  n a t le n a rk o m a ­

n ii z o s ta ła p o p e łn io n a  s tra sz n a  z b ro d n ia .  
W  w io sc e R a d io n o w o  z o s ta ł z a m o rd o w a  
n y  le k a rz  w e te ry n a ry jn y , M ro z o w , w raz  ■ 
z c a łą  ro d z in ą . S p ra w cą  p rz e s tę p stw a o -  
k a z a ł s ię le k a rz w e te ry n a ry jn y , S p iry -  
d o n o w , k tó ry  b ę d ą c n a ło g o w y m  m o rfin i-  
s tą , z a m o rd o w a ł sw e g o k o le g ę , c h c ą c  
z d o b y ć m o rfin ę . S ą d sk a z a ł m o rd e rc ę  
n a k a rę śm ie rc i p rz e z ro z s trz e la n ie .

F a k t te n  z w ró c ił u w a g ę w ła d z  so w ie c  
k ic h n a z a s tra sz a jąc e o b ja w y n a rk o m a ­
n ii, sz e rz ą c e j s ię  w  Z S R R .

M O N T A N A .
Kara chłosty dla pijanych kierow­

ców. W  s ta n ie  M o n ta n a (A m e ry k a  P ó łn .)  
w p ro w a d z o n o  k a rę c h ło s ty  d la p ija n y c h  
sz o fe ró w .

Z w ię k sz y ła s ię w ie lo k ro tn ie l ic z b a  
k a ta s tro f , g d y ż sz o fe rzy  z re g u ły  b y li p i­
ja n i.

P ie rw sz a k a ra , to 5 u d e rz e ń b a te m ,  
2 -g a 1 0 , a  3 -c ia  1 5 , p rz y  c z y m  n a rz ę d z ie m  
m a b y ć  s ław n y  „ k o t o  9 o g o n a ch " —  d y  
sc y p lin a u ż y w an a d a w n ie j w e f lo c ie , a  
o b e c n ie w  n ie k tó ry c h  w ię z ie n ia c h A n g lii.

B A G D A D .
Szeik zabił szeika. S z e ik S a a d u m

cad/zitń:

K n e ip p a
N O W Y  JO R K .

□  8 smolotów spadło. O sie m  sa m o lo ­
tó w  w o jsk o w y ch sp a d ło i ro z b iło s ię w  
p o b liż u  P e n sac o la (F lo ry d a ) . P rz y c z y n ą  
k a ta s tro fy  b y ła  g ę s ta  m g ła . E sk a d ra  sk ła  
d a ła s ię z 1 2 sa m o lo tó w . Je d en lo tn ik  
z a b ił s ię , p o z o sta li z d o ła li u ra to w a ć s ię , 
w y sk a k u jąc z e sp a d o c h ro n a m i.

P A R Y Ż .
□  Spotkanie przeciwników spod Ver­

dun. O so b liw y z b ieg o k o lic z n o śc i sp ra ­
w ił, ż e  p e w ie n  g a ra ży s ta  p o d  D ijo n  ro z ­
p o z n a ł o ta tn io  —  ja k  o  ty m  d o n o s i „ P a ­
r is - M id i" —  s ta rsz e g o c u d z o z ie m ca ,  
k tó ry p o d ró ż u ją c w sp a n ia ły m  sa m o c h o  
d e m  p o  F ra n c ji, z a trz y m ał s ię d la  n a b ra  

n ia b e n z y n y .
—  Z d a je  m i s ię , ż e śm y  s ię ju ż  g d z ie ś  

sp o tk a li —  z a g a d n ą ł g a ra ż y s ta , k tó ry  
w a lcz y ł p o d  V e rd u n , p o c z y m  d o d a ł:

—  C z y  to n ie p a n  o d e b ra ł n a szą  d e ­
f ilad ę , k ie d y p o d d a liśm y s ię w  p o rc ie  

V a u x
—  T a k , to  b y łe m  ja  —  o d p o w ied z ia ł  

p o  c h w ili w a h a n ia n ie c o  z m ie sz a n y m  g ło  • 
se m  p o d ró ż n y , w  k tó ry m  s ta ry  ż o łn ie rz  
f ra n cu sk i z d o ła ł ro z p o z n a ć n ie m ie c k ie g o  

K ro n p rin z a .

Z a w o d n ik f ra n cu sk i A lla is , n a jlep sz y z jaz d o w ie c św ia ta .

■HBB

H o m o id i, p rz y w ó d c a  sz c z e p u  S z a m a r z a ­
b ił n a d w o rc u k o le jo w y m  w  S a m a rz e ; 
sz e ik a A ss i e d A li, p rz e w ó d c ę sz c z e p u  
O b e id , p o s ła d o  p a r la m e n tu  ira c k ie g o w  
c h w ili, g d y te n o s ta tn i o c z e k iw a ł n a  
p rz y b y c ie p o c ią g u d o B a g d a d u . Z a b ó j­
s tw o  d o k o n a n e z o s ta ło p o d o b n e z p o b u ­
d e k  z e m sty  o so b is te j.

L O N D Y N .
Storpedowanie statku przez łódź 

podwodną. R e u te r d o n o s i, ż e z e s ta tk u  
„ P e c e " o trzy m a n o w iad o m o ść ra d io w ą , 
iż n ie z n a n a łó d ź p o d w o d n a s to rp e d o w a ­
ła g o w  o d le g ło śc i 2 0 0 m il n a p o łu d n ie  
o d w y sp A z o rsk ic h .

□  Wykolejenie pociągu wiozącego 
piłkarzy. W  o k o lic y  G lasg o w a n a s tą p iło  
w y k o le je n ie  p o c ią g u , k tó ry m  je ch a ło  k il­
k a se t o só b  p rz e w a ż n ie u d a ją c y c h  s ię n a  
z a w o d y  p iłk i n o ż n e j w  P a rk h en d . Je d n a  
o so b a z o s ta ła z a b ita i 3 2 o d n io s ły  c ięż ­
k ie ra n y .

□  Opium w cytrynach. U rz ę d n ic y  
c e ln i w  T u rc ji w p a d li n a n o w y sp o só b  
p rz e m y tu  o p iu m . O k a z a ło s ię b o w ie m , ż e  
p rz em y tn icy d o te g o c e lu u ż y li c y try n  
Z a trz y m a n o 7 k g o p iu m , p rz e m y c a n e g o  
w  w y d rą ż o n y ch c y try n a c h .

Bal karnawałowy w poczekalni 
dworca f}aku

M O S K W A . W  ty c h  d n ia c h  n a d w o r ­
c u o so b o w y m  B a k u m ia ło m ie jsc e z n a ­
m ien n e w y d a rz e n ie .

W  ś ro d ę w ie cz o re m , d n ia 1 5 b m  n a ­
c z e ln ik  s ta c ji o so b o w e j w  B a k u , K e rim -  
b e k o w , z a rz ą d z ił u su n ię c ie z p o c z e k a ln i  
w szy s tk ich p a sa ż e ró w , n ie z w aż a jąc n a  

ic h p ro te s ty .
W  w ie lk ie j p o c z e k a ln i o d b y ł s ię b a l 

k a rn a w a ło w y p ra c o w n ik ó w k o le i. N a ­
c z e ln ik s ta c ji K e rim b e k o w p o le c ił w  

d&b&zt i <zdc6wa cKcwa.
IdladcM'S- ta

z w ią z k u  z ty m  ró w n ie ż z a m k n ą ć k a sy  i 
z w o ln ił o d z a jęć k a s je ró w  W o ło c h o w a i 
M e lo n ik o w a .

N o c n e p o c ią g i w  ty m  s ta n ie rz e c z y  
o d e sz ły  z B a k u  z d u ż y m o p ó ź n ie n ie m , 
z a ś w ie lu p a sa ż e ró w u su n ię to z p o c ią ­
g ó w  n a n a s tę p n y c h  s tac jac h , p o c ią g a ją c  
ic h p o n a d to d o  o d p o w ie d z ia ln o śc i z a ja ­

z d ę b e z b ile tó w .
N a cz e ln ik s ta c ji K e rim b e k o w  z o s ta ł 

a re sz to w a n y  i o sa d z o n y  w  w ięz ie n iu .
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Co m ów ią przepow iednie św . M alachiasza
o następcach Ojca św. Piusa XI

K ażda śm ierć jest poczatk;em inne- ' 
go żvcia Czy um rze człowiek m ały i 
nędzny, albo w spaniały i poieznv. czy  
giną narody skutkiem katastrof kosm i­
cznych lub w bratobójczej rzezi, czy gi­
nie gw iazda, św iat nasz, lub w szech­
św iat, zaw sze koniec czegoś oznacza 
początek dalszej historii. A lbow iem  
tw órcza m yśl ludzka pochodząca od  
Boga, zaw iera w sobie elem enty nie­
śm iertelności. W iele w oien i nieszczęść 
przetrwał już św iat i w iele jeszcze prze­
żyje. H ekatom by trupów pokryły zie­
m ie, m orza łez i krw i zrosiły ja, m iłość  
i m enaw iść ustawicznie splata się w ob­
jęciach, życie zaś ludzkie, pełne czaru i 
tajem nic, nacechow ane najw yższą m ą­
drością pierwiastku Boskiego, zaw sze 
olśniewa i zachwyca i zniewala do m i­
łości. A chociażby czasem groza i prze­
rażenie ogarniały człow ieka, kiedy rzu­
ci okiem w stecz na historie św iata, za­
w sze jednak to życie w łaśnie będzie dla 
las najpiękniejszym  poem atem serca.

Bo króluje w nim N iezgłębione M i­

łosierdzie!

Posiadam y niezliczoną ilość przepo­
w iedni tyczących się dalszego rozwoju  
w ypadków na naszvm św iecie. N iektó- 
e z nich są sankcjonow ane przez K o­

ściół, inne nie znalazły uznania. Przede  
w szystkim  sam Chrystus przepowiedział 
z.a sw ego życia dw a okresy tragiczne dla 
św iata: zburzenie Jerozolim y i koniec  
św iata. Pierwsza część przepowiedni 
Chrystusa spełniła się w całej rozciąg ­
łości. Jak podaje Papini, „m iasto z roz­
kazu Tytusa zostało zburzone. Ze św ią­
tyni zniszczonej pożarem  nie został ka­
m ień na kam ieniu. Żydzi, którym udało  
dę przetrw ać głód i pogromy siepaczy, 
aadli od m iecza zw ycięskiego żołnierza. 
Ci, którzy ocaleli, zesłani zostali do  
Egiptu, do pracy w kopalniach, m nóst­
w o zaś zginęło, gw oli rozryw ce plebsu, 
w am fiteatrach Cezarei i Berytu. K ilka­
set m łodzieży, co drobniejszej, popę­
dzono. iak jeńców do Rzym u, aby tam  
uśw ietnili trium f W espaziana Tytusa. 
Szym on z Jairy oraz inni przyw ódcy  
pow stania zostali w Rzym ie straceni 
przed posagam i bożków , których tak  
nienaw idzili**.

N a temat końca św iata Chrystus po­
w iedział takie słow a: „jako w e dni 
przed Potopem  jedli i pili, żenili sie i za 
m ąż daw ali aż do onego dnia, którego  
w szedł N oe do korabia i nie poznała, iż 
przyszedł potop i zabrał w szystkie; tak  
będzie i przyjście Syna człow ieczego. 
Także jako się działo za dni Lotow ych: 
jedli i pili, kupow ali i sprzedaw ali, szcze­
pili i budow ali. A którego dnia w yszedł 
Lot z Sodom y, spadł deszcz ognisty i 
siarczysty z nieba i w ytracił w szystkich. 
W edle tego będzie w dzień, w którym

W  jakim w ieku w stępują w Polsce w zw iązki m ałżeńskie

Rocznie zaw iera się 
w Polsce blisko 300.000  
m ałżeństw; stanowi to  
8,6 m ałżeństw a na 
1 000 m ieszkańców , 
przy przeciętnej liczbie 
ctla Europy 7,7 m ał­
żeństw a. Przeciętny 
w iek m ężczyzn, w stę­
pujących w zw iązki 
m ałżeńskie w Polsce, 
w ynosi 25 lat 3 m ie­
siące, przeciętny zaś 
w iek kobiet —  23 lata  
5 m iesięcy. W iden­
tycznym w ieku i prze­
ciętnym w stępują w
zw iązki m ałżeńskie w e Francji; w A nglii i 
w N iem czech natom iast przeciętny w iek  
now ożeńców w ynosi dla m ężczyzny —  27  
lat 3 m iesiące, a dla kobiety — 24 lata 4  
m iesiące.

Polki w ychodzą za m ąż specjalnie m ło­
do —  przeszło 20 proc, kobiet w dniu ślu­

Syn Człowieczy się objaw i**. N ic podał 
jednak Chrystus dokładnego term inu i 
na zapytanie sw ych uczniów odpow ie­
dział: ..nie w asza rzecz jest znać cza­
sy i chw ile, które O jciec w sw ej w ładzy 
położył**.

W spaniały i m rożący krew w żyłach 
obraz ginącego św iata m aluie nam  
św ięty Jan Ew angelista: „dzień Pana  
przyjdzie jak naw ałnica, która zsyła  
W szechm ocny! D zień m roku i ciem no­
ści!... Ziem ia, która z nadejściem Jego  
była rajem rozkoszy, pozostanie w gru­
zach i perzynie!... Ludzi ogarnie prze­
rażenie, a tw arze ich stana się barw y  
m iedzianej. W szystkie ram iona zw isną  
bezwładnie, w szystkie serca ludzkie 
om dleją. T poczną się łamać. I staną się 
pastwą bólu i udręki, będą cierpieć, jak  
cierpi niewiasta rodząca; człow iek w  
osłupieniu spoglądać będzie w twarz  
człow ieka... O to jak w yglądać będzie  
dzień Pana, dzień oburzenia i gniewu, 
srogości i szalu, aby ziem ie obrócić w  
pustynię i rozproszyć z niej grzeszni­
ków !“ .

Proroctwam i zajm ow ali sie rów nież  
św . św . M ateusz, M arek i Łukasz oraz 
Paw eł w pierwszym liście do Tesaloni- 
czan. Pozatem św . Jan Chryzostom , św . 
A ugustyn, kardynał M ikołaj z K uzy, Be­
nedykt Fereriusz Jezuita, św . N orbert, 
założyciel zakonu N orbert?nów , arcy­
biskup M agdeburski, św . H ildegarda, 
fundatorka i ksieni klasztoru Ruperts- 
bergu, Chrystian D ruhm arus. w reszcie 
św . A m broży, który napisał onego cza­

Warszawski fryzjer zmarłego Papieża

Bolesna w iadom ość o śm ierci O jca 
św iętego, która w takim sm utku pogrą­
żyła cały św iat, szczególnie żyw o od­
czuta być m usi przez tych w szystkich, 
którym dane było stykać się ze zm ar­
łym Papieżem. A są to nie tylko osobi­
stości w ysokiego kleru, czy sfer poetycz­
nych, w ojskow ych lub tow arzyskich, 
iecz często i przedstawiciele szerokiego 
św iata pracow niczego.

W iedziałem , że senior fryzjerów  w ar­
szaw skich,, p. A dolf Brodzki m iał to  

I w ielkie szczęście oddaw ać w iele usług 
> zaw odow ych ów czesnem u nuncjuszow i. 

Zapragnąłem w ięc poznać człow ieka, 
który znał tak daw no O jca św . i zebrać 
garść w spom nień o tym  W ielkim  Papie­
żu.

Zaszedłem w ięc do m ieszkania w e­
terana fryzjerów w arszaw skich na N o­
w ym  Sw iecie i tam , w salonie, urządzo­
nym z w ielkim sm akiem i pełnym pa­
m iątkowych m ebli, przeprowadziłem  
rozm ow ę:

bu nie m a ukończonych 19 lat. W  A nglii 
w ychodzi za m ąż w tak m łodym  w ieku nie­
całe 10 proc, kobiet, a w N iem czech —  
niecałe 8 proc. N atom iast 5 proc. A ngli­
ków —  now ożeńców , a 2,7 proc. A ngielek 
m a w chwili w stępow ania w zw iązki m ał­
żeńskie pow yżej 50 lat. J '' ' 

su: „słów niebieskich nikt tak nie jest 
św iadkiem jak m y jesteśm y, że św iata 
koniec się zbliża. A lbow iem jakież w oj­
ny i jakie w ieści otrzym ujem y o w oj­
nach! H unnow ie na A lanów napadają, 
A lanow ie na G otów, G otow ie na Taj- 
falów. A jeszcze nie koniec. Jakiż po­
nad w szystko głód, pom ór zarów no na  
w oły, jak i na ludzi, oraz na innego ro­
dzaju bydło, że naw et m y, którzyśm y 
w ojny nie m ieli, zaw ojow anym nas ró­
w nymi uczyniła m orow a zaraza. W ięc 
poniew aż jesteśm y przy zachodzie św :a- 
ta, uprzedzają nas pewne choroby. Cho­
robą św iata jest głód, choroba św iata 
jest m orowa zaraza, chorobą św iata jest 
prześladow anie**.

Spośród przepow iedni opartych na 
objaw ieniu, naigłośniejszą jest przepo­
w iednia o Papieżach przypisyw ana św . 
M alachiaszow i, prym asowi Irlandii z 
połowy X II w ieku. D o publicznej w ia­
dom ości podał tę przepow iednię po raz 
pierwszy Benedykt flamandzki w W e­
necji w roku 1590. Św ięty M alachiasz 
podaje w sw ej przepowiedni obok pa­
pieży godła sym boliczne, które stwier­
dzają łączność z w ielkim i w ydarzeniami 
dziełow ymi. N a przykład o papieżu Piu­
sie IX św . M alachiasz napisał: crux de 
cruce, to znaczy, krzyż z krzyża. Jak  
w iem y za pontyfikatu tego papieża na­
stąpił zabór Rzym u przez dynastię Sa­
baudzką m ającą w herbie znak krzyża. 
Papież Lucjusz II otrzymał godło: Inni- 

-m icus expulsus, to zn. w róg w ypędzo­
nych. Istotnie podczas sw ego pontyfi-

—  Jak to się stało, że pan został w y­
brany na fryzjera nuncjusza?

—  Byłem polecony przez księdza in­
fułata Brzeziew icza, który m nie znał 
od daw na i dobrze. Był to okres, kiedy  
w W arszaw ie były w ielkie trudności 
m ieszkaniow e. K siądz Brzeziew icz, po  
darem nych trudach znalezienia odpo­
w iedniego lokalu dla w ysłannika O jca 
św ., odstąpił M u w łasny, piękny apar­
tam ent, na ul. K siążęcej, a sam prze­
niósł się do skromnego, dw upokojow ego 
m ieszkanka. W tedy to m onsignore Rat- 
ti poprosił rów nież o stałego fryzjera i 
ksiądz Brzeziew icz polecił m nie. Już od  
pierw szej w izyty uderzyła m nie ogrom ­
na prostota i dobroć przyszłego W ładcy  
K ościoła. N ie um iałem ani po francu ­
sku, ani po w łosku, w ięc pierw sze m ie­
siące porozum iew ałem sie z Jego Eks­
celencją tylko na m igi. A le późniejszy 
O jciec św ięty zaczął szybko uczyć się 
po polsku i po kilku m iesiącach m ogłem  
już zam ieniać słow a pow itania i naw et 
nieco rozm aw iać. Podczas m ojej pracy, 
często był obecny ksiądz audytor Pelle- 
grineti (obecnie ozdobiony też purnurą 
kardynalską), który dobrze m ów ił po  
polsku, tak dobrze, że nieraz m nie po­
praw iał!

— Czy podczas najścia bolszew i­
ków na W arszaw ę byw ał pan u nuncju­
sza?

—  O wszem. Byłem w przeddzień bi­
tw y pod W arszaw a. M onsignore, który  
bardzo pokochał Polskę i nasz naród, 
był bardzo w zruszony. Poprzedniej no­
cy nie spał, ale m odlił sie cały czas za 
pom yślność polskich w ojsk. K iedy przy­
szedłem , żeby G o ostrzyc, był blady, 
w ym izerowany i w idocznie w zruszony, 
choć starał się panować nad sobą.

—  Czy pan tylko strzvgl O jca św ię­
tego? N ie golił pan nigdy?

—  Tylko strzegłem . M onsicnore go­
lił się sam . K iedy w yjeżdżał do M ed'o- 
lanu, aby zasiąść na krześle kardynal­
skim , podarow ał m i kom nlet sw oich  
brzytew angielskich, niezmiernej ceny.

— M a pan zapewne niejedną jesz­
cze pam iątkę po zm arłym Papieżu?

—  M am fotografię z w łasnym pod­
pisem O jca św ., jeszcze jako nuncjusza, 
m am także osobiście podpisane błogo-

katu w ypędził w rogów, którzy chcieli 
m u Rzym zabrać. A lbo Benedykt X V  
otrzym ał godło: rcligio depopułata to  
zn. religia spustoszona, lub w yludniona.
Był to okres pełnej grozy w ojny św ia­
tow ej w roku 1914— 1918.

Sw . M alachiasz przewidział trafnie
cały szereg innych w ydarzeń dziejo-
w ych m . in. śm ierć Ludw ika X V I, w iel­
ką rewolucję francuską, cesarstwo N a­
poleona. jego upadek. U łożył rów nież  
listę papieży od początku pow stania K o­
ścioła aż do końca św iata. Lista zaw ie­
ra 111 godeł i jedno jedyne im ię: Piotr 
II. G odła są rozm aite —  jak już poda­
w aliśmy —  a w iec: W iara N ieustraszo­
na, Pasterz A nielski, Pasterz i Żeglarz. 
K w iat K wiatów, Z połowy księżyca, Z  
pracy słońca, z Chw ały O liwy. Podczas 
ostatecznego prześladowania Św iętego  
K ościoła Rzym skiego zasiadać bedzie  
na Stolicy A postolskiej Piotr II, Rzy­
m ianin. M ają to być czasy pełne grozy  
i lęku, nienaw iści i podłości, w szelakich  
zbrodni i łupiestw . Cały św iat ulegnie  
szałow i ostatniej na kuli ziemskiej w oj­
ny. N arody będą się w zaiem nie poże­
rały niczym skorpiony. Rzym ulegnie 
całkow itemu zniszczeniu, pojaw i się le­
gendarny A ntychryst, a w tedy ludzkość 
bedzie m usiała uregulow ać przedłożo­
ny jej rachunek.

Istnieje przepow iednia dopełniająca 
niejako przepow iednię św . M alachiasza. 
Pew ien zakonnik w Padw ie pozostaw ił 

rękopis i podał naw et kolejno im iona pa­
pieży, których pontyfikaty przypadną 
na końcow y okres naszego życia na zie­
m i. A w ięc po obecnie zm arłym Piusie 
X I m a być G rzegorz X V II, potem Pa­
w eł V II, K lem ens X V , Pius X II, G rze­
gorz X V III, Leon X IV i w reszcie 

Piotr II.

sławieństwo, które m i przyw iózł ks. in­
fułat Brzeziew icz z Rzym u, i jeszcze je­
dną najdroższą pam iątkę, która m i zo­
stała na całe życie w sercu...

—  Co to za pam iątka? —  zapytałem , 
w idząc, że staruszek z trudem  panuje  
nad łzam i, cisnącym i się do oczu.

—  Pam iątka, dow odząca jak św iete, 
jak głęboko ludzkie i jednocześnie aniel­
skie serce m iał O jciec św ięty!... Byłem  
w dziesięć lat po w yjeździć Jego z piel­
grzym ką w Rzym ie pod kierunkiem ks. 
prałata D e V ille. W  sali tronowej, w po­
śród w spaniałej św ity papieskiej, w śród  
książąt K ościoła, arcybiskupów , szam - 
bełanów , oficerów gw ardii papieskiej, 
zobaczyłem Jego! Serce m i zam arło w  
piersi ze w zruszenia... Przecież ja m ia­
łem szczęście dotykać tej głowy błogo­
sławionej. ..

Pan Brodzki urw ał. Z trudem ham o­
w ane łzy potoczyły się po tw arzy. Cze­
kałem , sam głęboko w zruszony, aż ona- 
nuje się na tyle, żeby m óc m ów ić dalej.

—  I w tedy —  ciągnął p. Brodzki —
kiedy w patrzony w Jego jasne i pełne 
dobroci oblicze, stałem głęboko w zru­
szony, O jciec św ięty, który m nie już 
m inął, spojrzał na m nie i jakby sobie 
coś przypom niał, zatrzym ał się na 
chw ilę. Poczem  w rócił z całą świta, pod­
szedł do m nie szybko i pow iedział ra­
dosnym głosem  po polsku: „Pan Brodz­
ki! Przyjechał, przyjechał! Jest! Jest!**

—  Rozpłakałem się, a on w obec ca­
łego dw oru i kilkuset pątników uścisnął 
m i głow ę i kilka razy pogłaskał, jak sy­
na. Panie, jakże nie m iałem kochać te­
go praw dziw ego O jca św iętego, który  
zapam iętał i po latach poznał sw ego po­
kornego sługę?! Pam ięć o nim zacho­
w am do końca życia, jak najdroższe 
w spom nienie!...

Znow uż łzy błysnęły w oczach sta­
ruszka, który, jak się dow iedziałem , li­
czy sobie siedem dziesiąt lat.

—  A  w tedy, podczas tych strasznych  
dni dw udziestego roku, m ów ił co o nich  
do pana? —  zapytałem jeszcze, kiedy  
się nieco uspokoił.

—  M ów ił. Pow iedział w tedy po pol­
sku, że m odlił się do M atki Boskiej 
Częstochow skiej o cud i że cud się sta­
nie. Bardzo pokochał Polskę O jciec 
Święty i nigdy jej kochać nie przestał.j
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1 p o s t n a  W s t . A leksander 

S ł o ń c a  w sch 6,55 zach 17,32

K s i ę ż y c a  w sch 9,45 zach 0,39

w ijać się pączki na drzew ach, a jednocześ­
nie obudzą się ze snu zim ow ego i szkodniki, 
rozpoczynając uszkadzanie drzew .

K ażdy w ięc zapobiegliw y sadow nik sta­
ra się uczynić w zim ie w szystko, aby unie­
m ożliw ić rozw ój tych szkodników . N ajw aż­
niejszym zabiegiem chroniącym drzew a na  
w iosnę przed szkodnikam i, jest opryskiw anie  
karboliną sadow niczą „D K M “ na 100 litrów  

w ody. D rzew a opryskiw ać należy za porno- pow iatow a naszeg0 pow iatu , 
cą opryskiw acza dokładnie tak aby każda ga posiedzenie zagaił Starosta Pow ia-  
łązka i pień zostały pokryte płynem . I tow y p. K alkstcin w  obecności 17 człon-

Poniew aż karboliną sadow niczą m ożna kńw R ady t 2 członków W ydziału Po- 
opryskiw ać drzew a bez szkody ty lko yv okre w ia tow ego . Przed przystąpieniem do  
sic uśpienia, trzeba z yvykonaniem tego za- w edług porządku dziennego pan
biegu spieszyć, gdyż w krótce m oże być już gj-aros |-a w spom niał o zasłużonych dla  

(spraw y polskiej w ielkich zm arłych:  
O jca św . Piusa X I, K ardynała K akow s- 
kiego i arcybiskupa T eodorow icza, oraz  
R om ana D m ow skiego, których pam ięć  
uczczono cichą m odlitw ą.

Przechodząc do porządku dziennego, 
R ada rozpatryw ała stosow nie do progra­
m u nasam przód spraw y sto jące w  ścis­
łym  zw iązku z budżetem adm inistracji 
pow iatu na rok bieżący, m ianow icie u- 
chw alono budżet dodatkow y i adm ini­
stracyjny K olejk i Pow iatow ej i Przy-

Z oarad siady Pow. pow. wąbrzeskiego 
S p r a w y  p o d a t k o w e  i b u d ż e t o w e  —  P r z e n i e s i e n i e  

P r z y t u ł k u  S t a r c ó w  d o  D ę b o w e j ł ą k i  —  Z o r g a n i z o w a n i e  

O ś r o d k a  Z d r o w i a

W  dniu 22 bm . jak już w spom nieliś-1  ną pow inna być w pierw szym rzędzie 
h  ..G łosu“ obradow ała  R ada! troska o pokolenie przyszłe —  m łodzieżm y na  łam ach ,,G łosu“ obradow ała  R ada) troska o pokolenie przyszłe

WĄ«9ij^E

polską, oraz o trzon siły roboczej, pra­
cow nika, w alczącego z ciężkim i w arun ­
kam i życiow ym i, którem u bezw zględnie 
należy zapew nie opiekę lekarską.

Po w yczerpującej dyskusji p. C zar­
n o t a  B o j a r s k i staw ił w niosek  o im ienne  
głosow anie za i przeciw projektow i.

N a głosy jednakow oż odzyw ające się 
z grona członków R ady Pow iatow ej, że  
spraw a jest jasna i przekonyw ująca, że  
otw arcie juz w ypow iedziano sw oje u-  
w agi, w  w yniku czego każdy jaw nie bez  
jak iejkolw iek obaw y przed sw oim i w y ­
borcam i odda sw ój głos tak jak m u  
w skazuje sum ienie, w ycofał p. C zarno ­
ta - B ojarski w niosek o glosow anie  
im ienne.

Przy  głosow aniu jaw nym  okazało się  
że argum enty  p. B ojarskiego nie zdoby-  

(r.iej używ ane i tak fachow cy, jak i prakty- tu łku  Starców  na  rok 1938,39. N astępnie ły zw olenników , gdyż za projektem  
i cy podkreślają stale ty lko korzyści jak ie to obradow ano nad  spraw am i podatków  na przeniesienia Przytułku Starców  do D ę- 
!drzew om przynosi, lecz nigdzie nie słyszano rok 1939,40- —  U chw alono dodatek ko- bow ejłąki glosow ało 10 członków  R ady  

m unalny do państw ow ego podatku do- przeciw  4. 
chodow ego na okres 1939  40 na rzecz 
Z w iązku K om un, pow . w ąbrzeskiego w  
następujących norm ach:

aj w edług skali ustaw y o podatku  
dochodow ym : przy dochodzie ponad zl 
1,500 do 24.000 —  4 proc, dodatku; przy  
dochodzie ponad zł 24.000 do 88.000 —  
4,5 proc, dodatku; przy  dochodzie ponad  
zł 88.000 5 proc, dodatku.

b) w edług  skali ustaw y o podatku  od  
uposażeń na 3 proc, dodatku od tejże  
skali począw szy od 25 stycznia rb . Po ­
w yższe dodatkow e podatki pobierane  
będą łącznie z podatkiem  państw ow ym .

Ń astępnie uchw alono statu t o podat­
ku drogow ym  na  
pujących ram ach:  

O d podstaw y
52 proc, czyli zł 107.682, od podstaw y  
podatku od nieruchom ości 3 proc., czyli 
zł 35,021; od podstaw y podatku prze­
m ysłow o-handlow ego i kart, rejestr. 15

za późno.
O pryskiw anie karboliną w pływ a ty lko  

1 dodatnio na rozw ój drzew , co stw ierdzi łat- 
i w o każdy, kto karbolinę „D K M * ‘ w sw ym  
(sadzie stosow ał. N ie trzeba w ięc w ierzyć  
kłam liw ej propagandzie, która tw ierdzi, że  
karboliny są dla drzew szkodliw e. G dyby  

! m ogły być one szkodliw e, to nie byłyby sto- 
Isow ane na całym św iecie do opryskiw ania 
I drzew , lecz zastąpiono by je jak im ś innym  
I środkiem . T ym czasem w e w szystk ich kra- 
Ijach karboliny sadow nicze są najpow szech ­
niej używ ane i tak fachow cy, jak i prakty-

Z w razam y specjalna uw agę naszych C zy- naw et o żadnych szkodach.
teln ików ’ - R olników na nasz dzisiejszy do- 1 Pogłoski te rozpow szechniają ci, którzy  
datek „R O L N IK ” , zaw ierający aktualny m a- zam iast karboliny , chcieliby w prow adzić do  
teriał, in teresujący każdego ro ln ika. (cpryskw ania sadów środek inny, m niej skn-

! toczny i co w ażniejsze nie m ogący w pływ ać 
i tak dodatnio na drzew a, jak karbolina.

-  D O  B Y Ł Y C H O C H O T N IK Ó W  W O JSK  
PO L SK IC H Z L A T 1918, 1919 i 1929
W  niedzielę, dnia 26 lu tego 1959 roku od ­

będzie się Z E B R A N IE O R G A N IZ A C Y JN E  
byłych ochotników W ojsk Polskich na sali 
p. K O ST R Z E W Y  o godzinie 16,09. N a zebranie  
zapraszam y  w szystk ich ochotników  z lat 191S , 
1919 i 1920 .

Z ebranie m a no celu zorganizow ania o- 
chotników , którzy brali czynny udział z 

bronią w ręku w pow staniu śląskim i w iel­
kopolskim i w ojnie bolszew ickiej,

(— ) R ozw adow ski, w achm istrz rez.
(— ) N adolski, w achm istrz rez.

O B W IE SZ C Z E N IE
N a pocG iaw ie par. ó rozp. m inistra  

O pieki opoiecznej z dnia  
iyói roku jD z. U  K B . nr 1

•  W i a d o m o ś c i p a r a f i a l n e . W  niedzielę 
przyszłą o godzinie 5-ciej G orzkie Ż ale po  
tem kazanie Pasyjne. W  środę przed połud ­
niem -o godzinie 11,00 zebranie zarządow e  
Pań św . W incentego a Paulo w biurze pa ­
rafialnym . O godzinie 16,00 zebranie plenar­
ne w M agistracie. W  czw artek -o godzinie 4  
D roga K rzyżow a dla szkól i G im nazjum od  
5 spow iedź od godziny 7 do 8 G odzina Św ię  

W  piątek o godzinie 6.30 M sza św , dó Ser 
Jezusow ego. W ieczorem  o godzinie 6 D ro- 
K rzyżow a.
W  niedzielę następną na w szystk ich

bożeństw ach kolekta nadzw yczajna.
'W  środę, piątek i sobotę przypadają  

che dni z postem .

•  Ś l u b . W czw artek , dnia 23 bm . 
O r z e c h o w s k i w tu tejszym kościele parafial­
nym pobłogosław ił ślub pom iędzy p. I r e n ą  
M a r g o t W i ś n ie w s k ą  a p. podporucz. J a n e m

ta . 
ca 
ga

na-

su ­

rok 1939,40 w  nastę-

podatku gruntow ego

U chw alono za tym  upow ażnić W y ­
dział Pow iatow y do przeniesienia star­
ców  z Przytułku z W ąbrzeźna do w łas­
nego dom u pow iatow ego w  D ębow ejłą- • 
ce, zarazem  upow ażnia się W ydział Po ­
w iatow y  do  zorganizow ania  Pow . O środ ­
ka Z drow ia w gm achu obecnego Przy ­
tu łku Starców .

R ada upow ażnia W ydział Pow iatow y  
do zorganizow ania  lecznictw a pracow ni­
ków ro lnych pow iatu w ąbrzeskiego, 
m ianow icie do zorganizow ania w tym  
celu przychodni am bulatoryjnej w  W ą ­
brzeźnie —  K ow alew ie i G olublu . R ada  
upow ażnia W ydział do zaliczkow ego 
pozabudżetow ego w ydatkow ania do kw o  
ty 2000 zł na ew entl. pokrycie strat w y ­
nikłych z organizow ania lecznictw a dla  
pracow ników  ro lnych i ich rodzin w ed- 
dług następujących w ytycznych:

1) W  przychodni należy leczyć ty lko  
pracow ników i ich rodziny, za których  
złożono uprzednio składkę ubezpiecze­
niow ą w  w ysokości ustalonej przez W y ­
dział Pow iatow y w  porozum ieniu z or­
ganizacjam i ro ln iczym i.

2) Z akres lecznictw a w inien obejm o­
w ać: a) lecznictw a am bulatoryjne, b) le­
czenie dom ow e; c) leczenie szpitalne  

i lek i, d) pom oc akuszeryjną.
W  dalszym ciągu obrad uchw alono  

przystąpienie do M iędzykom unalnego  
Z w iązku dla spraw  letn iskow ych  i tury ­
stycznych.

D la należytej konserw acji zam ku za­
bytkow ego  w  G olubiu uchw alono siatu t 
K om isji dla spraw ow ania opieki nad  
zam kiem , do której w ybrano pp.: G a­
jew skiego, Szym ańskiego, M ieczkow s­
kiego, R ząsę, G olusa. N a cele inw esty ­
cyjne K olei Pow iatow ej postanow iono  
zaciągnąć w  K om . B anku K redytow ym  
pożyczkę w  kw ocie 15.000 zł.

N astępnie przystąpiła R ada Pow ia­
tow a do szczegółow ego  rozpatrzenia bu ­
dżetu na rok 1939.40. Po uskutecznie­
niu m ałych  popraw ek uchw alono budżet 
w  brzm ieniu przedłożonym przez W y ­
dział Pow . na ogólną sum ę 476.152 zł

Z godnie z uchw ałą W ydńału Pow ia ­
tow ego uchw alono aw anse dla ur : sin i­
ków  W ydziału Pow iatow ego.

Protokół lustracyjny przyjęto do  
w iadom ości, rów nież dekret Pana W o ­

jew ody Pom orskiego o zatw ierdzeniu  
budżetu dodatkow ego na rok 1938 '39.

O statecznie uchw alono w ystąpić do  
w ładz nadzorczych z w nioskiem  o w y ­
danie przepisów m iejscow ych o obo ­
w iązku  i sposobie urządzenia  dzw onków  
alarm ow ych w m iastach pow iatu w ą­
brzeskiego.

Poza program em obrad, uchw alono  
jednom yślnie w niosek w  spraw ie prze­
w idzianej parcelacji niektórych m ajęt­
ności ziem skich pow iatu w ąbrzeskiego, 

. oraz protest przeciw ko skasow aniu 2 po ­
ciągów na lin ii Jabłonow o — T oruń, 
w zględnie odw rotnie, która to spraw a  
odbiła się już głośnym  echem  w  prasie  
m iejscow ej i zam iejscow ej.

22 gxuam a P roc - 3.202 zł. R azem  zł 145.905.
z roK U W do  i Ł ącznie z now ym  budżetem  uchw a ­

lono rów nież pobranie dodatku kom u- 
i nalnego do państw ow ego podatku od  
nieruchom ości w  gm inach w iejskich na  
rzecz zw iązku kom unalnego na okres  
1939 '40 w  w ysokości 50 proc, obliczone­
go od 7 proc, podstaw y państw ow ego  

^k 'e ’ Poc ła?cku od nieruchom ości.
łs 1 11 w  dalszym  punkcie obrad uchw ało-

G r o c h o y v s k im , K om endantem  Pow iat, PW . w poz. 2) w spraw ie w spółdziałania gm in  

C hełm nie.

... O s!a(ni ,‘y .dzień . Z C Z"“ ‘‘ ,I>odaik<>W yc11: f  kT fodzir'2arząd’M ieiśki’’poda7e'do  

publicznej w iadom ości, że w ykaz składek  
przypadających od drobnycii producen­
tów  ro lnych na obszarze gm iny m iej ’ ' ’ 
W ąbrzeźno, za ubezpieczenia od w ypaa- n iePobieranie podatku specjalnego  
ków  za ubiegły rok (193/) będzie w yło- r  - -
żony w biurze Z arządu M iejskiego —  
pokój nr 5 —  od dnia 24 lu tego 1939 ro ­
ku w  ciągu 2 tygodni, tj. do dnia 10 m ar 
ca 1939 roku, w którym  to czasie m ogą  
zain teresow ani go przeglądać.

Przeciw ko w ym iarow i (oblliczeniu)  
składki m ogą zain teresow ani w nosić  
sprzeciw do U bezpieczaln i Społe­
cznej w T oruniu za pośrednictw em tu t. 
Z arządu M iejskiego i to w ciągu 4 ty ­
godni, licząc cd pierw szego dnia w yła­
żenia w ykazu składek. Sprzeciw y w no­
si się, bądź na piśm ie, bądź też w  form ie  
ośw iadczenia złożonego do protokółu w  
biurze Z arządu M iejskiego. W niesienie \  
sprzeciw u nie w strzym uje obow iązku  
zapłaty w term inie.

i’ D o  poboru w ym ierzonych składek  
przystąpi Z arząd M iejski w pierw szym

(przy w ykonyw aniu  ubezpieczenia ou w y ­
padków  droonych proauceniow ro lnych

W obec przypadającego z dniem 1-go m arca  
ostatecznego term inu składania zeznań po ­
datkow ych za rok ubiegły , w ydały izby skar 
bow e przypom nienie do płatn ików .

D o złożenia zeznań w tym  term inie przy  
podatku dochodow ym , obow iązane są osoby  
fizyczne i spadki w akujące, w razie osiągnię  
cia w roku 1939 dochodu, który przekroczył  
1500 zło tych. T en sani obow iązek przy składa 
niu zeznań o obrocie dotyczy w łaścicieli 
przedsiębiorstw  kategorii I i Il-cj handlow ej 
i I i IV  przem ysłow ej, oraiz w ykonyw ających  
sam odzieln ie w olne zajęcia zaw odow e.

W  m yśl przepisów  ordynacji podatkow ej 
płatnicy , którzy w przepisanym term inie nie  
złożą zeznań, ukarani zostaną grzyw nam i do  
w ysokości 500 zło tych, niezależnie od kar 
grożącycłi za św iadom e uchylanie się od  
leżności podatkow ych.

ną -

do-©  S z o f e r z y  r z e m i e ś l n i k a m i . W edlu  
tychczasow yeh przepisów  praw nych, kierów , 
nicy sam ochodow i zaliczani byli do służby  
dom ow ej.

O rganizacje szoferskie opracow ują pro-jjn i4 w yłożenia w ykazu składek (tj/21  
jek t now elizacji tego praw a w kierunku u- i 
znania szoferów za rzm ieślników .

©  M a t u r y  w  s z k o ła c h  m u z y c z n y c h . W  
szkołach m uzycznych typu licealnego w pro­
w adzono egzam iny m aturalne. E gzam in skla 
dany w drugim  roku studiów  w obec kom isji 
państw ow ej, m a obejm ow ać: piśm ienne egza  
m iny z języka polskiego i now ożytnego, ust­
ny z polskiego, łaciny i historii.

•  N o w a  r u b r y k a  w  r e j e s t r z e  m i e s z k a ń ­

c ó w . D o  ew idencji i rejestru m ieszkańców  
w prow adzone będzie now a rubryka, m ów iąca 
o przynależności do służby przeciw lotniczej. 
W  rubryce tej czyniona będzie w zm ianka, 
stw ierdzająca czynności i przydział danej 
osoby w służbie obrony przeciw lotniczej. O  
każdej zm ianie adresu kom endanta bądź fun  
kcjonariusz O PL , zaw iadam iana będzie na­
tychm iast w łaściw a kom enda obrony przeciw  
lo tn iczej.

©  C z a s k o ń c z y ć  z i m o w ą  o c h r o n ę  d r z e w  
p r z e d  s z k o d n i k a m i . J u ż  w k r ó t c e  s a c z n ą  r o z -

od uposażeń urzędników  i funkcjonariu­
szy W ydziału Pow iatow ego w okresie  
budżetow ym  1939  40. G dy dotąd w szy ­
stk ie uchw ały R ady co do poszczegól­
nych w ym ienionych w yżej punktów  za­
padły jednom yślnie, przy następnym  
punkcie obrad w yw iązała się żyw a dys­
kusja i sprzeczne zapatryw ania. R oz­
chodziło się o przeniesienie Przytułk i: 
Starców do dom u pow iatow ego w D ę- 
bow ejłące i zorganizow anie w dotych ­
czasow ym przytułku starców , O środka  
Z drow ia, który to projekt przedstaw i! 
p. Starosta K alkstcin .

W  dłuższym  referacie lekarz pow ia 
tow y D r W cźniew ski przedstaw ił fatal­
ny stan zdrow otności w  pow iecie i w y ­
soki procent śm iertelności w skutek  t. zw  
chorób społecznych oraz w skazał drogi 
i sposoby, zastosow ane już w  innych sa­
m orządach, w  celu zaradzeniu  tem u sta­
now i groźnem u  naw et dla  spraw y  obron ­
ności Państw a. Podkreślił konieczność  
zastosow ania tych m etod zaradczycł 

| rów nież w  tu tejszym  pow iecie, co zresz

lu tego 1939 roku). O stateczny term in  
uiszczenia składek upływ a 4 tygodnia  
cd dnia w yłożenia (to jest 24 m arca  
1939 roku.)

N ie uiszczone składki zostaną ściąg- tą już zapoczątkow ano  przez uruchom ię 
nięte przym usow o w raz z przepisanym i n ie ośrodków  zdrow ia w  3 m iastach po  
odsetkam i zw łoki, które liczone będą w w iatu .
w ysokości 0,75 procent w  stosunku m ie- nastepnej dyskusji przeciw staw i 
sięcznym  od pierw szego dnia po upływ ie  lsię projektow i przeniesienia przytułk i 
term inu płatności (tj. od dnia 25 m ar- starców  do gm achu pow iatow ego w  D ę  
ca 1939 roku) przyczyni m iesiąc 
częty liczyć się będzie za pełny.

Poborca inkasuiący składki obow ią­
zany jest w ydać płatn ikow i kw it, który  
dołączony jest do v/ykazu, przy czym  
kw it ten w inien być zaopatrzony pieczę ­
cią gm iny, datą oraz podpisam i pobor­
cy. Ż adne inne pokw itow ania, jak ty lko  
w ym ienione w yżej, nie będą uznaw ane  
przez U becpieczaln ię Społeczną za do ­
w ód zanłaty należnych składek.

W ą b r z e ź n o , d n i a  2 5  l u t e g o  1 9 5 9  r o k u  
Z  A  R  Z  A  D  M I E J S K I  
( - )  S C H W A R Z , b u r m i s t r z

rozpo- bow ejlące p. C zarnota - B ojarski uz ­
nając zresztą konieczność urządzenia  
O środka Z drow ia, jednakow oż nie w  
dotychczasow ym Przytułku Starców ze 
w zględu na w ygodę tychże. C złonko ­
w ie natom iast R ady pp. Sojecki, R ząsa, 
Szym ański, odparli obaw y p. C zarnoty-  
B ojarskiego  o zdrow ie starców , w skazu ­
jąc na to , że gm ach pow iatow y dosto­
sow any w edług przepisów  do tego ro ­
dzaju insty tucji będzie m iał naw et le­
psze w arunki dla zdrow ia starców niż  
obecny przytułek . C złonek R ady G a­
jew ski podkreślił ponadto , że m iarodaj-

SILNE lamciwo
TO SILNA POLSKA"
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Tow. Śpiewu iLutniaw Wąbrzeźnie
Jak w szy stk ie im p rezy ,JL U T N I“ , k tó re  

m ają  sw o ją  o so b liw ą trad y cy jn ą ju ż  cech ę lak  

te ż u .-o ezy s ty  o b ch ó d ju b ileu szo w y  d o zn a ł ze  

S :ro n y sp o łeczeń stw a p o lsk ieg o  sze ro k ieg o p o  

p a rc ia :

S taw iły s ię n a o b ch ó d w szy stk ie s tan y , 

b y u czc ić ju b ila tk ę , k tó ra w  ży c iu k u ltu ra ln o  

sp o łeczn y m  n aszeg o m iasta g ra n iep o śled n ią  

ro lę . K u u św ie tn ien iu u ro czy s to śc i p rzy czy ­

n iły s ię te ż b ra tn ie o rg an izac jo , ch ó ry śp ie ­

w acze „H A L K A ” z G o lu b ia , „M O N IU S Z K O ”  

z K o w alew a i św . „C E C Y L II” z W ąb rzeźn a  

W ład ze zw iązk o w e rep rezen to w a li P rezes  

P o m o rsk ieg o  Z w iązk u śp iew aczeg o  p , K ad lec , 

P rezes Z arząd u  O k ręg u  p . A n tczak  o raz cz ło ­

n ek Z arząd u p . P ią tk o w sk i w raz z m ałżo n k ą . 

M iły m  g o śc iem  b y ł d la ju b ila tk i w ie lk i m i­

ło śn ik śp iew u p . K o m isa rz P r z y m u siń sk i, 

k tó ry p rzew o d z i ru ch o w i m u zy czn em u w  są - 

s ied n im  R y p in ie .

W ie lk a sa la H o te lu „D w ó r W ąb rzesk i"  

w y  p e łn io n a p o b rzeg i ’ p u b liczn o śc ią , p rzed s ta  

w ia ła im p o n u jący w id o k . S cen a w sp an ia le  

u d ek o ro u an a em b lem a tam i m u zy czn y m i, 

sz tan d a rem  to w arzy s tw a i p ięk n ie s ty lizo w a ­

n ą trzy d z ies tk ą z p ło n ący ch ża ró w ek w  o b ­

ram o w an iu z ie len i. P rzed ro zp o częc iem  w łaś ­

c iw e j u ro czy sto śc i k o n certo w a ł d o b rze zg ra ­

n y zesp ó ł 6 7 p p . o d tw arza jąc n as tro jo w e w ią  

zan k i n a jp ięk n ie jszy ch p ie śn i p o lsk ich .

C zęść o fic ja ln ą za in au g u ro w a ł ch ó r m ie ­

szan y „M o n iu szk i" z K o w alew a p o d d y rek ­

c ją } ). R a u c h u tn z p ie śn ią p o m o rsk ą „W ita j 

P o lsk ie M o rze ” —  M o czy ń sk ieg o . W ie lk i ap ­

lau z , zd o b y ła d ru g a p ie śń teg o ż ch ó ru , z w er  

w ą o d śp iew an e „W ese le S ie rad zk ie ” . C h ó r  

m ęsk i „H a lk a ” z G o lu b ia p o d b a tu tą p . 

S tr z e lew ic za o d śp ie w a ł p ięk n ą p ie śń L ach  m a  

n a „D w ie D o le” , i s ta ran n ie w y cy lizo w an e  

i b raw u ro w o o d śp iew an e „W ęd ro w n i Ś p iew a ­

cy " .

W y stęp y ch ó ró w śp iew aczy ch p rze rw a ł 

k o n ce rt fo rtep ian o w y p . S c h w a r z ó w n y , có r­

k i b u rm is trza w ąb rzesk ieg o , asy sten tk i p ro f. 

K o n se rw a to riu m M u zy czn eg o w T o ru n iu . 

N o k tu rn b -m o ll i F an taz je —  Im p ro n cp tu —  

c is -m o ll C h op ina o d eg ran e z w ie lk im  a rty z ­

m em  św iad czy ły o w y so k ie j k la sie g ry m ło ­

d e j a rty stk i, k tó ra je s t d o b rą in te rp re ta to r-  

k ą m u zy k i p o lsk ie j a w  szczeg ó ln o śc i C h o p i­

n a . P o p rze rw ie ch ó r m ieszan y św  „C ecy lii”  

? , W ąb rzeźn a p o d d y ry g en tem  p . E r n ste m  o d  

śp iew a ł p recy zy jn ie „M ak i” —  M ak lń k iew i-  

c za o raz u tw ó r am ery k ań sk ieg o  k o m p o zy to ra  

S z te rtw ien ia „R y ce rze” .

S u k ces zas łu żo n y o d n ió s ł n as tęp n ie ch ó r  

„H a lk a ” z G o lu b ia z tę tn ący m  w erw ą żo łn ie r  

sk ą C h ó rem  Ż o łn ie rzy z o p e ry  „F au st” G o u ­

n o d a a ch ó r „M o n iu szk o ” z K o w alew a zak o ń ­

czy ł tę część p ro g ram u n as tro jo w y m  k rak o ­

w iak iem  K azu ry .

P o p rze rw ie zag a ił ak ad em ię u ro czy s tą  

p rezes „L U T N I” p . P o k o r o w sk i. W  p rzy w i-  

ta ln y m p rzem ó w ien iu w ita ł p rzed s taw ic ie li

w lad z , d u ch o w ień s tw o , w ład ze zw iązk o w e i 

w szy s tk ich m iło śn ik ó w  śp iew u o raz , sy m p a ­

ty k ó w  „L L IM ", W sp o m n ia ło w ie lk ie j s tra ­

c ie , k tó re o d n io s ło śp lew ac tw o p o m o rsk ie  

p rzez zg o n sw o jeg o  p ie rw szeg o  p a tro n a w ie l­

k ieg o o p iek u n a śp iew u a se rd eczn eg o p rzy  

ja c ie la ju b ila tk i śp . K s. K a n o n ik a L e w a n d o w  

sk ie g o , k tó reg o  p am ięc i p o św ięco n o  c ich ą m o ­

d litw ę .
K o ń cząc sw o je p rzem ó w ien ie p rezes „L u ­

tn i" p o d z ięk o w a ł w szy s tk im  o b ecn y m  za  za in ­

te reso w an ie s ię ju b ila tk ą , k tó ra p rag n ie s ię  

w y w d z ięczy ć sp o łeczeń s tw u p rzez w y trw an ie  

w  p racy d la k u ltu śp iew u ro d z im eg o w ed łu g  

trad y c ji „L U T N I” .
W  za ry s ie h is to ry czn y m  w sp o m in a jący m ' 

ch lu b n ą p rzesz ło ść ju b ila tk i p . r e d . L e d w o -  

c h o w sk i p rzed s taw ił h is to rię k u ltu śp iew u w  

g ro d z ie w ąb rzesk im , w sp o m n iał o zas łu g ach  

Do 25-go bm.
p r z y jm u ją  lis to w i p r z e d p ła tę g a z e ty  n a  m ie s ią c  m a r z e c .  

P r o s im y w ięc  S z a n . C z y te ln ik ó w , b y  z e c h c ie it p a m ię ­

ta ć  o  o d n o w ie n iu  p r z ed p ła ty  i r ó w n o c z e śn ie  z je d n y w a ć  

p ism u  n a sz e m u  n o w y ch  a b o n e n tó w . W  k r a ju  i św iec ie  

c a ły m  p r z y n o s i k a ż d y d z ie ń m n ó stw o w y d a r z eń  z r ó  

ż n y c h d z ie d z in ż y c ia i w ie le w y p a d k ó w , o  c z y m  d o ­

w ie d z ieć  s ię  m o ż n a  z g a z e ty c o d z ie n n e j.

n a n iw ie śp iew acze j p reccden tk i „L U T N I"  

K o ła śp iew aczeg o p rzy  m ac ie rzy to w arzy s tw  

p o lsk ich W ąb rzeźn a , T o w arzy s tw ie P rzem y ­

s ło w có w  P o lsk ich . P rzed staw ił w aru n k i w  ja  

k ich n as tąp iło za ło żen ie ch ó ru śp iew aczeg o  । 

„L U T N IA ” i p rzeb ieg je j h isto rii d o d n i o -  

s ta tn ich , p o d k reś la jąc w y b itn ą ro lę jak ą p e ł­

n i ju b ila tk ą w  ży c iu sp o łeczn o - k u ltu ra ln y m  

W ąb  rzeźn a ,

O k rzy k iem  n a cześć „L U T N I” zak o ń czy ł 

p . L e d w o c h o w sk i sw ó j re fe ra t.

Z  o k az ji ju b ileu szu  o d zn aczen i zo s ta li d y  

p lo m am i zas łu żen i d łu g o le tn i cz ło n k o w ie  

„L U T N I” p p . in sp e k to r sz k o ln y  T a d eu sz e w sk i 

P r u c h n ie w sk i, C z e r n ia k , Z ie liń sk i K o n r a d  

K o r z y ń sk i A lfo n s , B e jg e r B r ., F a lk o w sk i M ie  

c z y s ła w  i D r . P io tr o w sk i, k tó r e to d y p lo m y  

w r ę c z y ł im  P r e z e s Z w ią z k o w y p . K a d lec .

iP o so len n y m  śp iew ie can ta ty „Ju b ila te "  

—  B ee th o v en a p rzez ch ó r św , „C ecy lii” z  

W ąb rzeźn a n as tąp iło sk ład an ie ży czeń ju b i­

la tce , k tó re ro zp o czą ł P rezes ch ó ru św . „C e ­

cy lii” k s . K o w a lsk i, u w y p u k la jąc szczeg ó ln ie  

zas łu g i ju b ila tk i jak o o rg an izac ji zasłu żo n e j  

d la sze rzen ia k u ltu ry p o lsk ie j za czasó w  za ­

b o rczy ch .

W  im ien iu zw iązk u .z ło ży ł ży czen ia p re ­

zes zw iązk o w y p . K a d le c , z ram ien ia O k ręg u  

p rezes p . A n tczak z T o ru n ia , w  im ien iu sp o -  

ie czeń s iw a w ąb rzesk ieg o  p . b u rm . S ch w arz .

N u sięp n .e p rez is p . P o k o ro w sk i o d czy ta ł 

n ad esłan e p o w in szow an ia .

W sp ó ln y 'p it. a - p ie śn i u ro czy 'U j „D -  

M elp o m en e” , p o łączo n y ch ch ó ró w m ęsk ich  

p o d b a tu tą d y ry g en ta p . S te in e rta zak o ń ­

czy ł ak ad em ię .

P o ak ad em ii „L U T N IA ” o d śp iew a ła p o d  

d y rek c ją p . S te in e rta  s taran n ie i p recy zy jn ie  

u ję te „U z iem  d o C ieb ie" — L ach m an n a . 

p ie śń ,J> o M atk i” —  M ak lak iew icza i b o jo ­

w ą p ie śń lu d o w ą  szw ed zk ą .

N a ty m  zak o ń czo n o  o fic ja ln ą część u ro ­

czy s to śc i ju b ileu szo w e j. R o zp o czę ła s ię zab a ­

w a, p rzy lic zm y m u d z ia le śp iew ak ów i ich  

g o śc i. B aw io n o s ię w n ad zw y cza j m iły m i 

w y ją tk o w o  h a rm o n ijn y m  n as tro ju , is tn ie  jak ­

b y w  w ie lk ie j ro d z in ie śp iew ack ie j, d o cze ­

g o n ie m ało s ię p rzy czy n iła p iln a i zas to so ­

w an a d o o g ó ln eg o n as tró jn m u zy k a d o b o ro ­

w ej o rk ie stry żo łn ie rsk ie j.

U ro czy sto ść zas łu żo n e j d la ży c ia k u ltu ra l 

n eg o n aszeg o m iasta o rg an izac ji m iała rze -

czy w iśc ie g o d n y i im p o n u jący p rzeb ieg  

d z ięk i w ie lk iem u za in tere so w an iu s ię sze ro ­

k ie j p u b liczn o śc i o raz sp ręży s te j i u m ie ję tn e j 

o rg an izac ji o b ch o d u .

J e d n a a to li o d e z w a ła s ię p r zy k ra n u ta  

p o d c z a s u r o c z y sto śc i: o d c z u to z ż a le m  b r a k  

w  o b c h o d zie ty c h r e n o m o w a n y c h w z g lę d n ie  

r e n o m u ją c y c h s ię sz er m ie r z y o św ia ty i k u l­

tu r y , n a k tó r y c h b a r k a c h r z e k o m o sp o cz y -  

. w a  c a ły c ię ża r  p r a c y  sp o łe c z n o - k u ltu r a ln ej  

w ' n a sz y m  m ie śc ie i k tó r z y w id o c z n ie p r z e o ­

c z y li, ż e „ L U T N IA " w  w sz y stk ic h o b ja w a c h  

r u c h u sp o łec z n o - n a r o d o w e g o W ą b r z e ź n a  

z w y k ła b r a ć o fia r n ie i b e z in te r e so w n ie u -  

i d z ia ł.
D r u g i n a to m ia st o d e z w a ł s ię d y so n a n s  

i ju ż p o u r o c z y s to śc i, g d y k o r e sp o n d e n t tu te j­

sz y je d n e g o z z a m ie jsc o w y ch d z ie n n ik ó w  

p o m o r sk ic h d o p u śc ił s ię z ło śliw e j d e n u n c ja ­

c ji, iż ju b ila tk a  n ie o d stą p iła  o d  z a b a w y , p o ­

m im o , ż e sa m  d o b r z e w ie d z ia ł, z ja k ic h p o  

w o d ó w  to  s ię s ta ło . N ie ta k t z a ś g r u b y p o p e ł­

n ił p o n a d to , g d y ż  sa m  n a le żą c  d c z a r z ą d u  je d  

n e g o z to w a r z y stw  śp ie w a c zy c h W ą b r z eź n a , 

w y w y ż sz y ł p o z io m  w ła sn e g o c h ó r u w  p r z e -  

' c iw sta w ie n iu d o c h ó r u g o sz c z ą c e g o w W ą ­

b r z e ź n ie —  c o  n a d o m ia r  je st p r z ek r ę ce n iem  

r z e cz y w iste g o s ta n u r z ec z y .
Ś p ie w a k

® P o d z ię k o w a n ie ’ N a d o ży w ian ie b ied ­

n y ch d z iec i m iasta W ąb rzeźn a o fia row a ł p . 

m cc . C h w iećk o w  m ie jsce n ie w zięc ia u d z ia ­

łu w  zab aw ie 1 lu teg o  —  z ło ty ch 5 ,— , za co  

sk ład am y se rd eczn e „B ó g zap iać” .

Z  A K  O  M  I T  E  T

II . S ig u r sk a , sk a rb , J a n N a łę c z , p r e z e s

® H O T E L  „D W Ó R  W Ą B R Z E S K I" zap ro ­

w ad za n o w o ść : W  so b o ty i n ied z ie le u rząd za  

w lo k a lach re s tau racy jn y ch K O N C E R T Y  

S M Y C Z K O W E , k tó re n ap ew n o sp o tk a ją s ię  

z u zn an iem  m ie jsco w eg o sp o łeczeń s tw a .

©  Z  S R E B R N E G O  E K R A N U . K in o „ S ło ń ­

c e " w y św ietla p o r a z o sta tn i o g o d z in ie l? ,0 0  

i 2 0 ,5 0 f ilm  św ia to w e j s ła w y p t.

K U R IE R  C A R S K I

W  so b o tę i n ie d z ie lę o g o d z in ie 2 0 ,3 0 o -  

s ta tn ią i n a jle p sz ą k r e a c ją p ię k n e j J E A N  

H A R L O W  w  to w a r z y stw ie C L A R C A  G A B L A  

w w y k w in tn y m  f ilm ie sp o r to w y m  p t.

S A R A T O G A  

tr y sk u ją c y m  h u m o r e m  i d o w c ip a m i.

S O B O T A , d n ia 2 5 lu te g o 1 9 3 9 r o k u ,

6 ,5 7 A u d y c ja p o ran n a . 7 ,0 0 D zien n ik p o ­

ran n y . 7 ,1 5 M u zy k a , 8 .0 0 A u d y c ja d la szk ó ł. 

8 .1 0 —  1 0 ,00 P rzerw a . 1 0 ,0 0 K o n ce rt ro z ry w -  

o w y . 1 0 ,5 5 P ro g ram  n a ju tro . 1 1 ,0 0 A u d y c ja  

d la - /k ó ł. 1 1 ,50 M u zy k a . 1 1 ,5 7 S y g n a ł czasu . 

1 2 .8 3 A u d y c ja p o łu d n io w a , 1 5 ,0 0 D la k ażd eg o  

co ś ład n eg o . 1 5 ,5 0 W iad o m o śc i z P o m o rza  

1 4 ,0 0 —  1 5 ,0 0 P rze rw a . 1 5 ,0 0 A u d y c ja d la  

m ło d z ieży . 1 5 ,5 0 M u zy k a o b iad o w a . 1 6 ,0 0  

D zien n ik p o p o łu d n io w y . 1 6 ,0 8 W iado m o ści  

g o sp od a rcze . 1 6 ,2 0 K ro n ik a lite rack a . 1 6 ,3 5  

S y lw e tk i k o m p o zy to ró w p o lsk ich . 1 7 ,4 5 P o ­

g ad an k a z L o d z i. 1 7 ,5 5 A u d y c ja K K O . 1 8 ,0 0  

A u d y c ja ro ln icza . 1 8 ,1 0 F e lie to n d r iK az im ie  

rza M ęży ń sk ieg o . 1 8 ,2 5 W iad o m o śc i sp o rto w e  

z P o m o rza , 1 8 ,5 0 A u d y c ja d la P o lak ó w za  

g ran icą . 1 9 ,1 5 P o lsk a m u zy k a o p e re tk o w a .  

2 0 ,5 5 A u d y c ja in fo rm acy jn a . 2 0 ,55 —  2 1 ,0 0  

P rze rw a . 2 1 ,0 0 T ran sm isja k o n ce rtu z B u d a ­

p esz tu . 2 1 ,5 5 M o za ik a m u zy czn a —  k o n ce rt 

ro z ry w k o w y . 2 2 ,5 5 A k tu a ln ośc i. 2 5 ,0 5 Z ak o ń ­

czen ie p ro g ram u .

N IE D Z IE L A , d n ia 2 6 lu te g o 1 9 3 9 r o k u .

7 ,1 5 A u d y c ja p o ran n a . 7 ,2 0 K o n ce rt p o ­

ran n y . 8 ,0 0 D zien n ik p o rann y 8 ,1 5 A u d y c ja  

d la w isi. 8 .4 5 S p raw y rzem io sła p o m o rsk ieg o . 

8 .5 5 M elo d ie lu d o w e . 9 ,1 0 P ro g ram  n a ju tro . 

9 ,1 5 N ab o żeń stw o z k o śc io ła p a ra fia ln eg o w  

M iech o w ie . 1 1 ,45 P rzeg ląd w y d aw n ic tw . 1 1 ,57  

S y g n a ł czasu . 1 2 ,0 5 P o ran ek sy m fo n iczn y . 

1 5 ,0 !) W y ją tk i z P ism Jó ze fa P iłsu d sk ieg o . 

1 5 ,0 5 P rzeg ląd w y d aw jiic tw . 1 5 ,1 5 M u zy k a  

o b iad o w a . 1 4 ,4 0 M u zy k a , 1 5 ,2 0 G aw ^ ęd a W ar­

m iń sk a K u b y sp o d W artcm b o rk a . 1 5 ,5 0 A u ­

d y c ja d la w si. 1 6 ,5 0 K o n ce rt K w arte tu W o ­

k a ln eg o K ed ro w a . 1 7 ,1 0 D ro b iazg i. 1 7 ,5 0 P ię ­

k n a G ala tea —  o p e re tk a w 1 ak c ie . 1 8 ,5 0  

C h w ila B iu ra S tu d ió w . 1 8 ,4 0 K o n ce rt, 1 9 ,2 0  

P o g ad an k a . 2 0 ,5 0 A u d y c je in fo rm acy jn e .  

2 1 .2 0 M u zy k a lek k a i tan eczn a . 2 2 ,5 0 T ran s ­

m isja z B y d g o szczy . 2 2 ,5 5 W iad o m o śc i sp o r ­

to w e z P o m o rza . 2 5 ,0 5 Z ak o ń czen ie p ro g ram u .

N u m er ak t: K m . 2 1 8 /3 8 , 2 9 6 /3 8 i 8 4 '3 9 .
O B W IE S Z C Z E N IE  O  L IC Y T A C J I  R U C H O M O Ś C I

K o m o rn ik S ąd u G ro d zk ieg o w  K o w alew ie  
F ran c iszek L itw in , m ający k an ce la rię w  K o w a ­
lew ie , u l. M . J . P iłsu d sk ieg o  N r 1 8 , n a p o d s taw ie  
a rt. 6 0 2 k . p . c . p o d a je d o  p u b liczn e j w iad o m ośc i, 
ż e d n ia  2 m a r ca  1 9 3 9 r . o g o d z . 1 3 w  K o ła c ie , p o ­
w ia t B r o d n ica , o d b ę d z ie  s ię  p ie rw sza  licy ta c ja  r u ­
c h o m o śc i, n a le żą c y c h d o p . Z o fii R y b ic k ie j z a m .  
w  D o b rz y n iu  n . D r w ., sk ła d a ją cy c h  s ię z c z te r ec h  
k r ó w  c z a r n o -b ia ły c h  z ła ń c u c h a m i, o sz a c o w a n y c h  
n a łą c z n ą su m ę z ł 5 8 0 ,—

R u ch o m ośc i m o żn a o g ląd ać w  d n iu licy tacji 
w  m iejscu  i czas ie w y żej o zn aczo n y m .

K o w a lew o , d n ia 2 3 lu teg o 1 9 3 9 r .
(— ) L IT W IN , K o m o rn ik .

KONCERT
SALONOWY I 
i wiiiiiiiiiiHw—ngawMB

w  so b o tę i n ie d z ie lę

w  „ H o te lu D w ó r W ą b r z e sk i

N a d o b rą k aw ę —  c ias tk a i in n e n ap o je u p rze jm ie  
zap ra sza G O S I O D A R Z

2 —  5 0 0 0
n a  p ie rw szą h ip o tek ę , d o m  

w arto śc i 4 0 .0 0 0 p o szu k u je . 
P ro cen t p o d łu g u g o d y .

W iad . G ło s P o in .

A u to 2 o so b o w e
„ O p e l“  w  d o b ry m s tan ie  

sp o rto w e n a ty ch m ias t d o  
sp rzed an ia . C en a 5 0 0 z ł, 

A d res w sk aże G ło s

P r z y jn ię
p o sad ę jak o p rak ty k an tk a  

b iu ro w a z u k o ń czo n ą szk o "  
tą h an d ló w  ą  - p iszę b ieg le  

n a m aszy n ie , za m ały m  w y ­

n ag ro d zen iem  lu b b e 7p ła-  
to ie . A d res w sk aże G ło s

B y ła b y m  
b a r d z o  r a d a

g d y b y m d o s ta ła o d  
N ieg ł m aszy n ę d o  szy ­

c ia , h a ftu i m ereżek  z  
f irm y „ P o lsK i D o m  

H an d lo w y K r isc h e r"  
K rak ó w , Z w ie rzy n ie ­

ck a 6 W y dz 1 4 1 , k tó ra  
n  e je s t d ro g a , b o d o  

n ab y c ia ju ż o d z ł 1 5 0  
g o tó w k ą i n a d o g o d n e  

sp ła ty . N a żąd an ie  

w y sy ła s ię cen n ik i b e ­
zp ła tn e .

D o m e k
z o g ro d em p rzy p ro m en a  

d z ie je z io rn e j z m ałą  w p ła  
tą sp rzed am W iaao m o ść

H o te l W a r sz ew sk i

S p rzed am  
m aszy n ę  .d o szy cia „S in g e  

ra  ' u ży w an ą
A . H o e n z e

wśród drobnych ogłoszeń

♦
 zn a jd zie sz zaw sze p o d aże ró żn eg o ro  iz a-  

ju , k tó re C i m o g ą p rzy n ieść w ielk ie k o ­
rzy śc i. Z a k ilk an aśc ie g ro szy m o żn a w  

„G ło s i e“ z jed n ać so b ie p rzez d ro b n e  
o g ło szen ie sze ro k ie k o ła K lien te li, g d y ż  
d ro b n e o g ło szen ie k aż ty czy ta , —  —  —

K in o  

d ź w ię k o w e  

„ S ło ń c e 4 4
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D z iś  o  g o d z . 5 i 8  3 0 o sta tn i r a z —  W ielk i d ram a t o sn u ­
ty w ed łu g s ły n n e j p o w ieści „J V ern eg o “ —  W o jn a!—  Z d rad a!

R o le g łó w n e m ęsk i A d o lf W o h lb r iie k  i E L z a b eth  A lla n

W  so b o tę  o  g o d z . 8 .3 0 i n ie d z ie lę o  g o d z , 5 i 8 .3 0  
N ajlep szy  f ilm  try sk a jący h u m erem  i d o w cip em . W sp an ia ła g ra  
p ięk n a  p a ra  JEAN HARLOW i CLARKA GABLE w  f ilm ie

wawpais

S p r z ed a m
k ro w y c ieln e , s iew n ik  rzu ­
to w y m an eż  ( .4 2  c r ro tó w )

D z iu b e k
N ie m ie c k ie Ł o p a tk i  

p o w . W ąb r/eźn o

3  p o k o je  z k u ch n ią  

s ło n eczn e w  n o w y m d o m u  

o d 1 1 1 1 b r. d o w y n ajęcia ,  
P ila r sk i —  T a r g o w a

G o sp o d a r stw o
2 2 m o rg o w e b ez d łu g u  b li­

sk o m ias ta sp rzed am .
Z g ł. d o G ło su

K u ź n ia
z  n a rzęd ziam i d o  w y d z ierża ­

w ien ia .
M ie c zy s ła w  Ć w ik

U >  i ą ż p o w W ąb rzeźn o

A B O N A M E N T  M IE S IĘ C Z N Y  W Y N O S I:

W  e k sp e d y c ji lu b a g e n tu r a c h m ie się c zn ie 8 0 g r o sz y  
z o d n o sz e n ie m p r ze z p o c ztę lu b p o s ła ń c a 9 5 g r o sz y  
„ G ło s P o m o r z a " w y c h o d z i w  p o n ie d z ., śr o d y i p ią tk i. 
W  w y p a d k a c h n ie p r z e w id z ia n y c h , p r z y w str zy m a n iu  
E r z e d s ię b io r s tw a , z ło ż e n iu p r a c y , p r z er w a n iu k o m u n i-  

a c ji, a b o n e n t n ie m a p r a w a ż ą d a ć p o z a te r m in o w y c h  
d o sta r cz e ń g a z e ty lu b z w r o tu c e n y a b o n a m e n tu .

W y d a w c a B S z c z u k a  —  Z a k ła d y G r a fic z n e W ą b r z e ź n o  

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y : A le k sa n d e r L e d w o c h o w sk i,  
W ą b r z e ź n o —  u l. B r . P ie r a c k ie g o H a .

R e d a k c ja i a d m in istr a c ja : W ą b r z e ź n o , M ic k ie w ic z a 1 .

R e d a k to r p r z y jm u je o d 1 0 — 1 2 . —  N ie z a m ó w io n y c h  
r ę k o p isó w r e d a k c ja n ie h o n o r u je i n ie z w r a c a .

T e ł. 8 0 . •  P K O . N r 0 4 .2 5 2 . • P r z ek a z r o z ra c h u n k . 1 .

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

W ie r sz m ilim e tr o w y (n a s tr o n ie 7 -ła m o w e j) . . 1 0 g r  
n a s tr o n ie 4 -ła m o w ej (w te k śc ie ) ......................... 3 0  g r
n a s tro n ie p ier w sz ej ............................................ 5 0  g r
P r z y p o w ta rz a n iu o g ło sz e ń —  o d p o w ie d n i r a b a t. 
D la sp r a w  sp o r n y c h  je st w ła śc iw y są d w  W ą b r z e ź n ie : 
Z a te r m in o w y d r u k a d m in is tr a c ja n ie o d p o w ia d a .  
Z a z a s tr z e ż e n ie m ie jsc a p o b ie r a s ię 2 0 p r o c , n a d w y ż k i

K siążn ica  K o p ęrrn k ań sk ą  

w  T o ru n iu


